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stanowisko ministra spraw 

DAiLAiDIER, 
premjer francuski, ma w 
najbliższym czasie spotkać 

się z Mussolinim. 

zagranicznych, 

Z asakrowane zwłoki na torze kolejowym 
18-letnia służąca, była robotnica fabryczna w Łodzi, znalazła 

pod kołami pociągu, które obcięły nogi powyżej ud. 

, . , 
sm1erc 

. ' JRord, nies~i•~śliDJV DIJpodefl (•U son106ójsfDJo. 
nia dręczącej wszystkich tajemnicy. 
Mord, samobójstwo, czy nieszczęśliwy 
wypadek? - oto zagadka, lktórej rnz
wiązanie przyniosą niewątpliwie naj
bliższe dni. 

Lódi, 30 lipca. 
Wczoraj, w godzinach rannych na 

<torze kolejowym Gałkówek - Justy
nów pod Koluszkami znaleziono 
ZMASAKROWANE ZWŁOKI MŁODEJ 

stwo. Przypuszczeniu temu przeczą 
następujące fakty: Wwrek była nie
zwykle spokojną i zrównowaŻ.{)111ą dziew 
czyną. Pracowita, nie 'bdradzała żad
nych objawów rozstroju nerwowego, 
nie włóczyła się z chłopcami, tak, że 
pracodawcy byli z niej zadowoleni. 

i wskutek własnej nieostrożności do
stała się pod koła pociągu. To przy
puszczenie wydaje się najbardziej rze
czowe i posiada najwięcej cech prawdo
podobieństwa choć nie jest wykluczone, 

KOBIETY. 
Straszinego odkrycia dokonał pierw 

szy maszynista pociągu zdążającego do 
Lwowa o godz. 8·15. 

Druga hipoteza to - że 
dziewczyna uleJda nieszczęśliwemu 

wypadkowi 

że 18-LETNIA SLUŻACA ZOSTAŁA 
PODSTĘPNIE ZAM ORDO W ANA. 
Siedziwo policyjne, spoczywające w 

ręku komendanta posterunku policyjne
go w Gałkówku, idzie po linji rozwikła-

Znalezienie zmasakrowanych zwłok 
młodej dziewczyny na torze kolejowym 
wywołało wśród licznych letiników Jus
tynowa i okolicznych wsi - wstrząsa-
jące wrażenie· - NER. -W pewnej chwili maszynista ·wba~ 

czyt, że na torze koleiowYm leży nie
ruchomo jakaś postać. Ponieważ postać 
ta nie ruszała się w dalszym ciągu 
zahamowano pociąg, 

Trup na forze. 
Krwawa zbrodnia pod Piotr owem 

Skrytobójczy strzał przez okno - Mściwy wieśniak · 
Oczom obsługi lk{)lejowej a potem zamiast szwagra ciężko zranił siostrę 

zaniepokoionym wskutek raptownego 
zatrzymania się pociągu _ pasażerom Piotrków, 30 lipca. awantura z mściwym szwagrem może tacie okazało się, że jakiś osobnik strze 
-przedstawił się straszny, krew w ży- Wieś Poręby, gm. Łękawa, była oneg się stać niebezpieczną, machnął tylko lił z rewolweru przez otwarte okno do 
lach ścinający widok. Tuż przy szy- daj terenem krwawej roz.prawy, na tle ręką i poszedł w sitronę domu. \pokoju, gdz~ spali Papugowie. - Kula 
inach. na nasypie kolejowym walał się pora-chunków oso·bistych. W nocy wreszcie, Papuga, pogrążo- . przeznaczona była dla Stanisława Pa
trup młodej kobiety, straszliwie zma- Otóż między młodym gospodarzem ny w mocnym śnie, zbudzony został ja- · pugi. Zbrodniarz jednak, nie mogąc w 
sakrowany kadłub bez nóg, które Jeta- !ej wsi, Stanisławem Papugą, a bratem ktmś hukiem. Aby sprawdzić przyczynę 

1 ciemności rozróżnić leżących na łóżku 
ły o Jdlka kroków dalej, 7ego żony, 31-letnim Feliksem Karasit\- huku, wstał z łóżka i podszedł do otwar osób, a sądząc, że pierwszą osobą, le· 
OBCIĘTE PRZY SAMYCH UDACH. ' skim, i.siniały dawne pory na tle ma- te~o okna. źącą od strony okna jest Papuga -

Widok był tak przerażający, że lu- Jątk em. teru aochodtiłó r Tutaj uwagę jego 'zwr6cil specyf1 n trzetił, trafiając iOnP, jego Bronisławę. 
'dzie zakrywali sobie twarz i uciekali wymiany zdań, w których Karasłński w zapach prochu, wyjrzawszy zaś przez Nieszczęśliwa kobieta, trafiona zo-
spowr·otem do wagonów, a kilka kobiet niedwuznaczny sposób odgratał ię szwa okno, sipostrzegł jakąś ciemną postać, stała w klatkę piersiową. Kula ugrzęzła 
zemdlało. growi, że się z nim krwawo rotprawi. uciekającą w kierunku drogi. w okoilcy płuc, powodując konieczność 

Niezwłocznie powiadomiono 0 zna- Stosunek obu szwagrów do siebie sta- · Tknięty złem przeczuciem, Papuga natychmiastowej operacji wyjęcia kuli. 
fezien~u trupa młodej kobiety na torle wał ~ię z każdyrh dniem coraz bardziej zapalił u isebie światło. Zdziwiony twar ~anną przewieziono bezzwł<><:znie do 
ko'lejowYm posterunek policji w Andrze- wrogi. dym snem żony, która mimo huku i hala szpitala św. Trójcy w Piotrkowie. 
jowie, skąd sko'lei potworna wieść po- Żona Papugi, 22-letnia Bronisława,, su, wywołanego jego krzątaniem się po Na zasadzie zeznań męża ofiary tra-
biegła do posterunku policji w Gałków- naip.różno starała się pogodzić powaśnio- izbie - nie poruszała się na swem po- gicznego wypadku, oraz sąsiadów, poli- · 
ku i komendy policji powiat·owej w Brze nych szwagrów. - Upa·rty jej braciszek, słaniu - podszedł do jej łóżka. cja aersztowała barta Papugowej - Fe
ztnach. któremu się zdawało, że w czasie podzia Tu oczom gospodarza przedstawił się liksa Karasińskiego, jako podejrzanego o 

Na mrejsce przybyły niezwłocznie łu majtąku został mocno p<>krzywdzony straszny widok. Zona jego Bronisława dokonanie tej potw<>rnej zbrodni. 
władze policyjne. które zajęły się usta- przez męża jej siostry, ani słyszeć nie leżała w kałuży krwi ńa łóżku, dając sła Decyzją sędziego śledczego, Karnsiń-
leniem tożsamości trupa i okoliczności, chciał o jaikiemkolwiek porozumieniu.- be oznaki życia. ski zosfał przewieziony do ,Piotrkowa, 
w jakich młoda kobieta znalazła śmierć. Przeciwnie, żal jego do Papugi wzrastał Zrozpaczonv wieśniak począł wzy- gdzie go osadzono w r.tiejscowem wię-

Dokumentów, bowiem żadnych przy z dnia na dzień i w duszy dawno już wać pomocy. Zbiegli się sąsiedzi, którzy zieniu. Wszystkie Poszlaki przemawiają 
trupie nie ·znaleziono. W sukurs policji poprzysiągł szwa·growi przytsąpil do ratowania rannej. Ktoś z za tern, że Karasiński, pragnąc przez 
przyszło kilku letnilków, którzy oświad- krwawą zemstę. przybyłych pobiegł do pobliskiego po- zemstę zabić swego szwagra, wskutek 
czyli, że zmarłą jest służącą starsze2o Onegdaj wracający do domu Papuga, sterunku p. p. zawiadomić o strasznym panujących w izbie ciemności, nie roz. 
sierżanta Podolaka, który mieszka obOk spotkał na drodze Karasińskiego. - wypadku. poznał leżących w łóżku osób i strzela-
lasku. przylegającego do toru kolei<>we- I. znów między szwagrami wywiązała Przybyłe na miejsce władze, rozipo- jąc, trafił swoją si<>stręc 
go we wsi Justynów _ się ostra sprzeczka. Paipuga widząc, że częły energiczne dochodzenie. W rezul-

18-LETNIA HELENA WZOREK. N. k k d li ier z dokumentów zmarłej, które posia- 1ezwy la ar1·era bie ne1 
~~te~~ W~~~~~a;i~o<lzio~a~~~i:{~· ~~: I 
t:~~i~;~ś~i!i 0r:i~1~~~nn~~t~gn;,rz~t;; Po 38 latach rozłąki, obywatelka Prużan, spotkała stę Z có ką, 
Z'.i~~;;;i~!l1:~ffi~i:c::~:;,· chleb. żoną n aj wyższego sędziego \V Alryce Południ owej 
gdzie początkowo była zatrudniona w I Prużana, 30 lipca. Prużany z Ang!ji wuj ich Kuperman, Iem odwiedzenia rodziny i podjął się 
charakterze robotnicy fabrycznej YV jed Przed 40 przeszło laty, młoda naów- który Jedną z dziewczynek, fajgę a- po powrocie odnaleźć Fajgę i zakomu· 
nym z zakładów a potem po redukcji czas mężatka, Sołowiejczykowa w Pru- doptował, biorąc ją ze sobą do Polu- nikować jej, jak za nią biedna matka 
pracowała jako służąca u pewnych żanie, powiła bliźnięta - 2 dziewczyn- dniowej Afryki, tęskni. 
państwa przy ulicy Wólczańskiej. lki. Płynęły lata, a choć Sołowiejczyko- Misja ta została uwieńczona pomyśl-

Posiadając nazwisko trupa, władze Ojciec bliźniąt zmarł w pierwszym wa usiłowała listownie porozumieć się nym skutkiem. fajga, choć szczęśliwa 
policyjne przystąpiły do energiczinego roku ich życia, pozostawiając sieroty ·z cóliką, Kuperman listy przejmował, i bogata, pod opiekuńczemi skrzydłami 
śledztwa. celem ustalenia, czy nieszczę bez środków do życia. nie chcąc by fajga dowiedziała się, iż Kupermanów, swych przybranych ro
śliwa dziewczyna padła ofiarą własnej Sołowiejczykowa w krótkim czasie nie jest córką Kupermanów. dziców - napisała do Solowiejczyiko
nieuwa~i. lub popełniła sam<>bóistwo, wyszła powtórnie ·zamąż, lecz niedola Przed samą wojną światową Solo- wej wyznaczając ,,rendez-vous" w Lon
czy też została zamordowana. sierot stała się przysłowiową. W trze-J wiejczykowa poznała jednego pana. któ· dynie. Niestety, wybuch wojny świato-

Przedewszystkiem usta'lono, że tle- cim roku życia bliźniąt przyjechał do ry przyjechał z Afryki do Prużanv. ce- wej zniweczył marzenia stęsknionej 
Jena Wzorek znalazła śmierć pod koła- · matki. 

mi ooc\ą~11. zdążaią.cego 7.5 z Lodzi PRZYKRA NIESDOOZIANKA PODCZAS UCZTY I znowu kilkanaście lat rozłąki, oto 
'.J./ kierunku Koluszek. Koła p<>ciągu fi. prasa amerykańska przed kilku tygo. 
c·~~ięły mło~ej dziewczynie no2i powy- dniami zaczęła się rozpisywać szeroko 
żej ud - śmierć nastąpiła momentalnie. Policja aresztowałi znanego włamywacza, w chwili gdy o życiu Fajgi, która po ukończeniu stu· 

Z~nad ł~ a kryminalna uroczyśc!c'~ obchodził swe zaręczyny djów uniwersyteckich '!yszła. zan;iąż za 
~ :."J'- J.G • .' Ino~cław,~·'? ~?ca. niechcąco pol_icja, która od dłuższego ~!~~~~oM~~~~i p~~~n1fo n~]wyzszego 

Włc1clze pohcyme stanęły przed w1el-f Znany na tut. gruncie zlo1;.1ei 1 wła- czasu poszukiwała Mocha. to też, wl p 0 38 latach Soło !1. weJ.o 
ką 7ci,1wdk(l . Trzy istnieja hipotezy, co mywacz 24-letni Wiktor Mo.1 h, obcho- czasie uczty wkroczyli d!) mieszkania kala "de nares~c·e w~e~czy~t ~a sgot
?o śmi e rci H~leny Wzore~. Pierwsz~, dzil uroczyste ~a~ęczyny. . . . posteru!1kowi i dokonali aresztowania nie opfyw~ w d~br~~ rpi.. ora 

0 
ee· 

ze młoda słuząca popełmła samobó!· O uroczystosc1 te] dow1e;dz1ata się rozbaw1one20 narzeczonego, · ycie, 
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Zegar, który prze iada . , • „ I Spis ludności Sm I er( przeprowadzony był. juł przed 
4-tys. lat w Chanach 

Próby spisu ludności podejmowane 
już były w zmierzch!ej przeszłości. Jl· ~~DJgfllo liistorjo 'e ~ o ~061Jfflu, flf óru 

DJ~6oaocil DIU~t»urn porvsfli~ 
Palma pierwszeństwa pod tym 

względe'm przypada chińczykom, któ· 
rzy w tej jak i innych dziedzinach po
czynań kulturalnych przodowali innym 

(x) Muzeum zegarów miasta Pary- po ślubie młoda żona :"łaOttla popełniła ! Po odpokutowaniu winy wpadł on ludom. Tak więc pierwszy spis ludno· 
ża wzbogaciło się w tych dniach o samobójstwo. Po raz drugi zegar za- już całkowicie w szoonv przcs:ępc6w. ści w Chinach, dokonany w r. 2238 
wielce ciekawy nabytek. Wicehrabia czą! dzwonić w chwili wybuchu poża- Został on skazany na k:m: śmierci za przed Nar. Chr„ odbył si ę za rządów 
Adrien d'Armagnac, zapisał w testa- ru w zamku la Tourbie. ktróego ;-irzy- morderstwo oopełnione na pewnej da-1 cesarza Ju. który podzielił p:i.ństwo na 
mencie muzeum miasta Paryża zegar czyny nie zdołano ustalić. Po raz ostat· młe z półświatka. Wyro\~ miał być ':"~- prowincje i zarz ądził dokonanie spisu 
pochodzący z początków 18 stulecia. ni ze2ar zaczai dzwa-nłć w chwili śmier konany 14 maja 1929 roiku o godzm1e i ludności w celu określenia sumy podat-

Wicehrabia zmarl przed trzema la- ci Raoula d'ArmaS!nac. wpół do piątej rano. Nieszczęśliwy oj· I ków i zbadania stanu rolnictwa i rze-
ty. zegar jednak dopiero teraz dostal Ostatnim posiaaaczem niesamowi- ciec nie s.Pał przez cała. noc. W straPie- miasta. 
się do muzeum. Jest to bardzo ładnej tego zegara był Adrien d'Arma2nac, niu towarzyszył mu jego zarządca, któ-1 .. .. E . . . . , d r tak 
roboty przedmiot, zamknięty w pięknie 1 

któremu w życiu wyjątkowo się nie ry obawiał się zostawiać nieszczęśli: . Dawmcisi ~1?.Cl~~1•0 ~o~,a a 1. . 
1 cyzelowanej skrzynce, w stylu Ludwi- powodziło. Po \\.'ie lu latach milczenia wego ojca samego. Obydwaj wmknęh I rozw

1 
łdnię~ą. admm1sJrnv1Q t~ " k~ajf, iz ~P: 

ka XVI. Zegar ma bardzo cie:kawa. sy· zegar zaczął dzwonić w chwili, 2dv się w pokoju w którym stał ów niesa- I s:v: u _nosci pro~a ~one am Y Y .mmc~ 
gnalizację dzwonkową, która jest jed- małżonka wicehrabie2;o ułei::ła kata- mowity zegar. I w1ęc~_J regula~me. Nawet w starozytn.eJ 
nak uszkodzona. Przez długie lata był strofie k<>lejowei. Wówczas wicehrabia Gdy wskazówka ie20 doszła do 20· I Orec11 znana 1 praktykowana była sta
on ozdobą jednej z komnat w zamku postanowil zegar wynieść z domu. dał dziny piątej minut trzydzieści, sy2nali- tystyka. 
La Tourbie. się jednaik przez domowników od tego zacja dzwonkowa poczęła działać. W W starożytnym Rzymie, a zwłaszcza 

Najciekawsza. Jednak jest rzeczą, że planu odwieść. tej samej · chwili wicehrabia, który w wielkiem imperium rzymskiem, spi-
taki zgoła niewinny przedmiot, jak ze- Wiele zmartwienia przysparzał szklanym wzrokiem wpatrywał się w sy ludnościowe powtarzały się regular-

. gar. tak bardzo dał się we znaki swym Adrienowi d'Armagnac. jego syn, stu- niezwykły ze2ar, upadł na podło2ę, aby nie co 5 lat. Najbardziej znany byf •,cen 
posiadac.zom. Ze1;?ar ten posiada Jakieś I dent Sorbony. który wpacli~zv w zł::! już nigdy nie powstać. Następnego dnia sus" dokonany za panowania cesarza 
niesamowite właściwości przynoszenia towar.zystwo zupe~nie się wykoleił. przyszła do zamku La Tourbie depe- Augusta, który obejmował nietylko wy 
nieszczęścia swym posiadaczom. Po- Ojciec pragnąc powrotu svna do domu sza, że ore.zydent skorzystał z prawa kaz ludności, ale również określenie 
raz Pierwszy właściwości te zostały cofnął mu wszelką m.:iterialną p·;moc. łaski i skazanego ułaskawil. Zegar je- narodowości, zawodu, zdolności podat
poznane w czasie buntu chłopów w Młody d'Arma2nac zacwł wówczas dnak spełnił swoją rolę. przepowie· kowei etc. 
Wandei. · wystawiać fałszvwe wel(sle i w reznl-J dziawszy śmierć właściciela zamku. 

Na dtugo jeszcze przed wybuchem tacie zosta! skazan:v na k:irę wiczie!tia. W średniowieczu Arabowie za-
krwawego buntu, chłopi zaprzysięgli słynęli z dobrze przeprowadzonych spi 
zemstę wicehrabiemu Gastonowi d'Ar- sów ludnościowych za czasów ich rza.· 

któ b ł h I i Mo. na . b . , il w br·1dge'a clów na półwyspie hiszpańskim. w:~~~cPo w~bulhu P~:'n~~~c rr:gi~:~~j Z s1e Z ogac1c.„ gr'( W piętnastem stuleciu spisy ludnośći 
nocy, osiemdziesięciu zbuntowanych N. l k , . b. 11. d 1 i przeprowadzano przeważnie w posz-chłopów wdarto si·ę na zamek La Tour- iezwa czony " rol br1dge'a zara 1a m JOD o • roczn e. h h 

czególnyc miastac : w Norymberdze bie i zamordowawszy dwuch służących Człowiek, który zawsze wygrywa w r. 1443, w Strasburgu_ w r. 1473. 
którzy im chcieli stawić opór, wdarli (x) Gra w ~arty jest ~a~ardem przy Jmęta te~ g;ry ~ w!ajemniczyła go we w. w. ośmn31~tym o~obliwa. uwagę do 
się do pokoi mieszkalnych. Wicehrabia którym raz mozna wygrac, mnym znów wszystkie JeJ bnezJe. spisu ludnosc1 przywiązywał w Pru
zda,żyl je~nak wra.z z żoną ukryć się razem pr.zegrać spore sumy. Dlatego Po pewnym czasie Colbertson, prze, sach król Fryderyk Wilhelm I. który 
w .odlegteJ ~omnac1e do której prawa- też nie wszyscy ludzie mogą sobie po- wyższy! znacznie swa. nauczycielkę i Wlzarza,dził w r. 1718 stałe spisy 'ludności 
dz1ły drzwi zamaskowane tapet~. zwalić na grę, gdyż nie wszystkich stać brid2e'u był niezwalczony. Grat on w męskiej w miastach co rok na wsi _ 
Drzwi te otwierały się tylko po nacis- na to, by ryzykować swemi skromnemi I licznych klubach gry, stale wygrywa- co pół roku. ' 
nłęciu wiadomej sprężynki. środkami materialnemi. I jąc. Wkrótce zyskał przydomek nie- , . 

~hloPi .. nie ~astawszy nilkogo, za- W Ameryce żyje jednak człowiek, bezpiecznego partnera i niewie'lu ty!- i·nnPcohdobne proby przeprowadzono I w 
częh rozb11a~ mektóre przedmioty, pra- który dziękf 2rze . w karty, stał slę mil· ko odważnych zasiadało z nim do gry. Y pailstwach europejskich. Pierw
gnąc rabunkiem nasycić swa. zemstę. jonerem. Specjalinościa. tego gracza jest Colbertson wpadł wówczas na inny szym krajem, który zorganizował w 
Wtem stało się coś nieprzewidzianego. ,tylko i wyłącznie bridge. 'E. Culbretson, pomysł. Poe.za.I on udzielać lekcyj 2ry tym celu państwowy urząd statysty(.:z
Wspanlaly zeitar S!ał na skrzyni w ~- ' tak się nazywa ów król bridge'a, Jest w brid2e•a; wydawał broszurki i Jeź- ny byla Szwecja, pierwszym zaś kra
koju w której z.naJdo~a.li się ucłe~łm~- synem rosyisR:iego emigranta, który dził na turnieje brłdge'owe. Dochody jem, kt?ry ~prowadził perj?dyczne· p~ 
rzy. W pewneJ chw1h sygn.ahzacJa po przybyciu do Stanów Ziednoc.t.o- uzyskane z tych tródeł -się2aty miliona wtarzaJące się .co 10 lat spisy ludnosc1 
dzwonkowa zegara zaczęta działać, a nych zameryikanizował swoje nazwi- doiarów rocznie. Sława jei;ro wzrastała były, Stany Ziedn:oczone. 
dźwięk !ei był tak 2łośny, że przedarł sko ' z każdym dniem. Colbertson wynalazł I Wszystkie te spisy były jednak da
słę poprzez zamaskowane. drzwi. Natu- MJody Eli. oo ukończeniu szkoły i nawet własny system gry w bridi:e'a, lekie, pomimo ich urzędowego charakte 
ralnie napastnicy zwabłem d~więkiem kursów buchalteryjnych wstąpił na system tak niezawodny. że każdy, kto ru, od naukowej ścisłości i wartości. 
dzwonków, wyłamali drzwi i zamordo- skromna. posadę do niewielkiego biura. go stosował musiał wy2rl:lć. . . . . . 
wali ~ bestialski sposób włcehrabłe20 Tygodniowy zarobek jego zaledwie po- Colbertson ·wyglaszai bardzo czę- D?pie.10 w r. 1846 socJ~log I st~tystyk 
i Je20 zonę 1 ł sto odczyty Pr.zez radjo dla licznych belgu~k1 Quetelet zorgamzował 1 wpro-Zwłolki . wicehrabieg? znalezio~o o- f ;;b: ż~t,.na provradzenic skromnegn rzesz słuchaczy, jeździł on również z wadził naukowo opracowane formula: 
parte o tę samą skrzymę na któreJ stal odczytami do różinych miast, jeździł na rze statystyczne. Od r. 1853 syste~ 1 
zegar _ zdrajca. z rzezi ocalal tylko Pewnego razu Colbcrtson, poznat turnieje, na pokazy gry i t. d. Stawa metody statystyczne quctel;ta pr~yJęt.c 
jednoroczny Raoul d'Armagnac, które· gdzieś w towar.zystwie urocza. amery- jego tak wzrasta, że został on nawet ~ostały przez wszystk1e panstwa cyw1-
go napastnicy nie zauważyli w koły- kankę w której się bez pamięci zako- zaangażowany do pewnej wytwórni fil- hzowane. 
sce. Krewni, którzy zaopiekowa'li się chał. Mimo, że jego sytuacja materj ,tl- mowej, gdzie ·za nagrywanie do filmu Dzięki spisom ludności wiemy, że 
maleńkim Raoulem, '.labrali również ze na nie była zbyt świetna, Colbertson. otrzymuje bajońskie honorarium. Obec- obecne zaludnienie globu ziemskiego 
sobą, i wspaniały zegar. postanowił poślubić ukochaną. nie Colberts·on bawi w Londynie, gdzie sięga okofo 1900 miłjonów ludzi, gdy 

Lata upływały, a niezwykły zegar Młoda pani Colbertson. była ttamięt· onrnnizuje wielki turniej gry w brid- tymczasem w r. 1929 cyfra ta wynosiła 
wciąż z nadzwyczajna, dokładnością ną bridi;te'istką. Nauczyła ona swego 1 ge'a. 1827 milionów. 
wskazywał upłvwaia,cy czas. Od tra
gicznej jednak chwi'li, sygnalizacja 
dzwonkowa przestała reg-ularnie dzia
lać. Musiało się coś tam widoc.znie u
szlkodzić, gdyż dzwonki poczynały nie
raz same z siebie dzwonić. Działo się 
to jednak bardzo rzadko i byto nie
zwvktem wydarzeniem. 

lialeri słynnych awanturnic na tro 
„My rządzimy światem, a nami kobietji" 

-'!l,;.„ 

Po pewnym czasie '.lauważono, że Kobiety, a szczególnie piękne kobie-1 Niemniej sławną była Madame Pom Ody pewnego razu spostrzegła , że h; 
ilekroć zegar zaczyna dzwonić, rodzi· ty odgrywały zawsze w historii wielką .padour, która znów znana była ze swej kiś młodzieniec pragnie ją zdobyć, spy
nę Spotka jakieś niesz~zęście. W dzień rolę. Nazwiska niektórY'ch kobiet . . dzię- ekscentryczności. Była ona przez dtu- tała go, czy ma dość na to pieni·ędzy. A 
ślubu Raoula d'Armagnaca niesamowi- ki swej wybitnej indywidualności zasły- gie lata kochanka. Ludwika XV, wywie- gdy ten odpowiedział, że jest ubogi rze~ 
!v zegar zacza! dzwonić. W 24 f!C·:lzinv nęły w sztu·ce, nauce luib poHtyce. rając na niego kolosalny w:pływ. Lecz kła d1oń: ,,Bda,ź zadowolony z tego, bo 
uww I Historia zanotowała pozatem cała. ga gdy umarła, król nie uronił ani jednej gdybyś był bogaty, zażądałabym od cie 

lerję osławionych kobiet, pochodzących Izy, a ponieważ pogrzeb odbył się w pe hie 100 tysięcy franków, a ponieważ jes 
M~adzynarodowy z nizin społeczeństwa. które wybiły sic wien dżdżvsty dzień marcowy. zdobyt teś uibo~d. zapłacisz tylko 10 tysięcy." 

~ dzięki swej nieprzeciętnej urodzie. się ty·lko na następującą uwagę: „Mar- To mówiąc wrzuciła podane banknoty 
słownik dyplomatyczny. I tak cesarzowa bizantyńska Teodo- kiza w swej ostatniej pod1różv nie będzie do ognia, dodając kapryśniie. że będ.zie 

w Paryżu wydany został Stawni:k ra była córką ulicznicy i dozorcy dzi- miała pogody". młodzieńca tak długo kochała, aż ostat 
f)yplomatycz·ny w objętości dwuch gru- kich zwierzat. Cesarz Justynja·n, zoba- W historii miłości zasłynęła cu1dow· ni z nich spłonie. 
;,ych tomów. SłownLka tego nie ma w c.zywszy ją -pewnego dtiia. zakochał się n-ie pięlma Ninon de Leclos. Umiała ona Wszystkie te kobiety były lekkomyśl 
~przedaży ksi,ęgarskiej, dotychczas zaś '". n~ej i mimo oporu krewnych - poślu wsędziwym już, wiek~, licząc or~eszło ;1e, .zeosw~e m.oralnie, ale nie tai~, o~rut· 
:·:aledwie ·d'wanaście egzemplarzy zna- hit Ją. . , .. 80 lat, wzbu1dzac namiętne ucz.ucie w ,~e, 1 zf~ , Jak zona . cesarza chinski.ego, 
iazło się w posiadaniu osób wys~opo- B~ł~ ona zepsuta do szpiku ko~ci ~ młodych mężczyznach. Idom, ~yta. w X ~riek~ p~ Chry~tus1e: 
•;tawi,on-ych , m. i:n. premiera francp. Da· bardzie! nawet wy~tep~a od o~ławione1 w późnej swej -starości padła ona 0 _ Z~. bi1am,e ~udzi SV! mvia.lo Je1 dz~ka, 
lr~d ie r ' a, Mussoliniego, Ojca św1ęte~o. M.essaliny, zdradzaiąc 1 ?sz_wkuiąc łatwo f:ara. traf{it:Żnej pomYlkt: Oto syin jej przy1em~osć 1 koc~aJą·cy Ją ~o szalens
Praca nad przygotowaniem słowmka w1er~ego ces~rza ~a ~a~dv'.11 k~Olku._ . nieślubny ;zakochał się w niej do ufra- twa, małz~nek. musiał ok~·ut>n1cy dostar
trwala siedem lat: na 1200 . stroni;a.c~ . 01ekawa Jest rowmez h1stona J?Ięl;: ty orzytQimności. Dowiedziawszy się c~a<: codz1e11~1e n~wa _nfta!~· .Przebrała 
zr.a jdu.ia. się wszystkie. w1adom~sc1 1 neJ Malrwrzat.v Bellrin~~ · k~óra m1łosc zaś. że or '.!dmiotem jego namiętnej mi- się. Jednak miara c1e.~ohwosc1 1 pewnego 
····czcrróly które moga rnteresowac dy- cesarza Napoleona TI za .v dz1ęczata ... bu t , . . t ł sna tka "'O t ·r z· dma została ona zah1ta, a słabego cesa-_,,, ,., , . ł osc1 ies a , m:i , . „ pe '!H z ro rza strącono z t , , iomatów. Nad Słownikiem pracowa o rzy. . naczv ~a 1h-)i~hvo. . . r~nu., . . 
?7 premierów. 49 ministrów spraw za- . Zaskocwna przez deszcz. schron iła I · " K0h1ety J::tk w~dac m1~ły z~wsze ~iel 
., .~111 :crnych. 512 ministrów i ambasado si ę pod ct:· z~\~em w momen ct~ .. gdy ~e~ Zna?ą via ~n?w ze sw~go hulasz- ikt wpływ, na m~z,czyzm 1 moz:na śmialo 

,':<r. rcr)rC7,f'!1hi i ący ch 73 pai1stwa. Ce- I s~.irz pirzci ezd zci ł tamtr;dv. O.ls11ir111v. !e! .::ze~o zy~ , . Mm kiza de Paira. Była to j ~owtórzyc za. mes,m1~rtelnvm Krasickim .„ , . P"J,;i"l ksiażki wynosi przeszło j riezwykf;i 11rod<1. 7. alwch ~ '. "1.0 w me1 1 j kobieta. kt. 1 a swe względy sivrzedawata z~ .. n,;y rza.dzrmy swuatem, a nami _ko 
, 11 ·,0w. stosunek k h trwał przez ti1;-~1c h ta. !;a rdzo dr go. 1 h1ety . 
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Przywitaj si~, to jest twoja córka I Pa!~wi!.~~~a!~'!!~~~~~0 
M ł 

• Łódź, 30 lipca, 
a zonek. nie przyznał się do ojcostwa. - Niezwykła (it) Jutro. w poniedziateK. odb:;dzie 

się próbne oświe tlenie parku im. Ponia-
ł r age d ja rodzinna w Warsz a wie . towskiego. o ile próba wykaże. że cala 

w instalacja elektryczna znajduje_ się w na 
arszawa, 30 lipca. niu mu ojcostwa. Straszliwie poparzony Zakke do- leżytym porządku - z dniem 1 sie rpnia 

W Warszawie rozegrał się dramat Wieczorem. pod pozorem przechadz- wlókł się do najbliższego posterunku paJ.1k będzie codziennie wieczorem stale 
rodzinny na tle porzucenia żony która ki wyprowadziła męża na pole, prosząc policji przy ulicy Górczewskiej 53.Tam oświetlony. 
nie dochowała mężowi wiernośdi. by dawał na utrzymanie dziecka i jej. też opatrzyło go pogtowie. Lekarz Zaznaczyć należv, że w miesia.cach 

Eugenjusz Zakke, zamieszkały w Zakke kategorycznie odmówił. Wów- stwierdził że Zakke odniósł bardzo cię~ I letnich park będzi e oświetlony do go-
Warszawie przy ulicy Ciołka 5 na Bu- czas, wyjąwszy z pod płaszcza garnek kie poparzenia twarzy, oczu oraz rąk 1 dziny 12 w nocy, a zimą - do godz. 10 
dach przed kilku laty ożenit się w Wił- z kwasem siarczanym, chlusnęła znie- po udzieleniu mu pomocy przewióz! I wieczorem. Temsamem park będt:if 
nie z wdową, 32-letnią Marją C!eplejew nacka na męża. ofiarę dzikiej zemsty do szpitala Dz .. otwarty również w tych godzinach dla 
ską. Zakke zatrudniony, jako robotnik Dokonawszy zemsty, oddaliła się Jezus. I publiczności. pragnącej korzystać ze 

przy budowie kolei w odległości 60 klm ollld•dilolimliuli.••••••••••••m•Bmcms tlijalilasiiklią ~żil. oł.1nmęmiiaiireilsilz!iitoawmaiiniao.m•••ś•w111ime'•ż em1Ymoaniloill,\tt!' i~etiir~zi.'aR:. Ri:~&mm~::sm 
od Wilna, zaledwie kilka razy na mie- AA waz •:p• MS MMI ii w1t~rn<i'Ji&W~&11111 

Tajemnicze zwłoki dziewczyny w les~t. siąc odwiedzał swą żonę. 
W tym okresie pożycie ma/żeńskie 

Zakków było szczęliwe. Nie mąciło 
szczęścia fakt, że Cieplejewska posia
dała 11-letniego syna, który obecnie 
służy w marynarce handlowej. 

Ody Zakke w sierpniu ubiegłego ro
ku wrócił do domu zastał niemowlę. 

Recepta znaleziona na dnie walizł<i pozwol~ła 
ustalić tożsamość tragicznie zmarłej 

Samobójstwo czy potworna zbrodnia Zainterpelowana żona oświadczyła 
mężowi, iż dziecko wzięła na wychowa 
nie za opłatą. Onegdaj o godzinie wpół do dzie- nikiem 11 kom. P. p., na terenie które-! io~macje, potwierdzają~e, . iż u~uwona 

W kilka tygodni potem, Z. okazała wiątej wieczorem, do 11 komisarjatu go stał się wypadek. I dziewczyna z lasu Burb1sk1ego Jest 25· 
mężowi tymczasowa metrykę, w której P. P. wpadt zadyszany Wiktor Ritkow- Po przybyciu na miejsce okazało 1 letnią mieszkanką miasteczka \\'illzc, 
dziecko figurowało, jako nieślubne. Mę- ski, zamieszkały przy ulicy Stefańskiej się, iż zeznania Rutkowskiego odpowia-1.Mirą Koczergiliską. 
żowi wydało się to podejrzanem,wobec 38 i złożył następujące zameldowanie: dają _ rzeczyV;'istości. _Mim~ skrzętnych Jak ~dotano. ustalić, w ~?iu 2.3 b. m~ 
czego oświadczył żonie, że opuszcza ją Przed godziną w czasie spaceru w wysiłków, me znaleziono zadnych do~ 1 wspomnw.~a Mira Kocz;rgmska . V;' to 
i po ukończeniu robót we wrześniu rb. lesie Burbiskim, znalazłszy się w gest- kumentów, któreby w_skazy:vaty na t~z I warzys.tw1e d_wuch p~now, r?\~n·c~ ~- ta 
przeniósł się do Warszawy. winie leśnej, zauważył nagle leżące na. samość ~am?rdo\yaneJ. Do~1ero na dnie !' lvch m1eszk~n~ów Widz, w"'.Jech~I ~ ~~-

Przed klku znów dniami w mieszka- trawie wspomnianeJ walizy zń a lez1ono receptę,, mochodem c1ęzarowym z Widz do „\ 11-
niu Z. zjawila się żona jego z dzieckiem k • wydaną przez aptekę Ołklenickiego w i na, rzekomo w celu leczeni'.'\ się na cho-
oświadczając: . zwło i młod:J kobiety. Widzach, na imię Miry Koczeglriskiei. I robę kobiecą, na którą Mira KJczergiń-

„Przywitai się ze swoją córką - w_ w1e~u od 23 do 2b lat.. SzyJę .zmar- Recepta ta była kluczem, który poz wo- ~ka cierpiała. 
Manią". ~eJ obeJmowafa pętla zrobiona z białego Jił policji w szybkiem tempie ustalić toż- Od tego dnia wszelki ślad po niej 1a· 

Następnie wręczyła mu metrykę u- 1 kolorowego me.ta}u. samość zmarłej dziewczyny. ginął i rodzina jej nic nie wiedzial<.1, -.:o 
rodzenia. z której wynikało, że dziecko Zwłoki były JUZ zupełnie skostniałe, . . , się z nią stało. W ciągu jnh wc7.'naj-
jednoroczne zostało ochrzoczone imie- co świadczyło, iż nieznana kobieta nie Prze~~lmvai:ie ter,e~u, ze ~vzg~ędu szego, drogą przeprowadzonvch v... .v-
niem Marii w kościele W. W. ~więtych żyie już przynajmniej kilka godzin. na za pa aiące ciemnos~i, P?zok~ adw_wno I wiadów przez posterunek policji w \\'i-
w Wilnie i zapisane jako· jego córka. z. Obok zwłok znajdowała się bronzo-1 d? dma następnego, zas z~ '. 0 • 

1 ' iiew- dzach, zdołano ustalić, iż przed 5 mic
ziiaiiniiriioliltel!~mtmoiiwllialił•niiiriiziieiiciiliwiiikiiomniirzil.v~n~lisviawiial- wa walizka, napełniona sukienkami ko· l czyny zabezpieczono na mieiscu. siącami Mira Koczcrgińska nosił:. s1ę z 

ww •wu. kia& biecemi oraz bielizną. I W międzyczasie policja śledcza dro-1 zamiarem odebrania sobie życia. • 

C 
• . fo otrzymaniu . tego mel.dunku. ~a gą telef_oniczną. s.~omuni~owafa się z po 1 Pewne jednak okoliczności, ~t\\ticrd :~o-eny mięsa mie1sce wypadku mezwłoczme udah Się i sterunkiem pol!CJI w Widzach, skąd po : ne przez władze śledcze, 1)0 d0ldadncm 

wywiadowcy policji, na czele z kie ro w· ' upływie krótkiego_ czasu otrz.ywano in-I obejr~eni~ _miejsca wypadku, nasi: "', i~ 
zostaną obnitone. · wątpl!wosc1 co do tego, czy w d8nym 

Łódź, 29 lipca. u z y w AJ c IE Ty L Ko wxpadku 11'.iał? istotni~ micj5cc sarńd-
(it) Jak się dowiadujemy, w bicią;;ym boistwo, Nie iest bowiem wyklur·zni1c, 

tygodniu odbędzie · się kolejne fhlSiedzc- · · ,_ .'~ niedościgniony~h POL@N!A.., wszędzie i7 Mira Koczergi11ska padła ofi.aq zhro 
nie miejskiej komisji cennikowej, na kto .·"r1.'!lfl.. E:P, ostrzy do golenia '' do nabycia dni. Jest to jednak również t j lk<' rrzy 
rem ma być rozpatrzona spraw:i re- . vJKł:J;<l.fiJIT~ Warszawska Fabryka osl.rzy do golenia „Polonć7.", puszczenie, które niewątpliwie wyj<1śnr 
dukcji cen artykulów spożywczych w' · Wilrszcwil, Crochowska 119• prowadzone przez wladze śledcz.:- z c:r 

~~d~~~mz~~~~r~j~~y~,Ie~h~c\~fe ~~~t~~~! i ~~.@O**'s'z"'u's' t W roll. :attach&Ae·ewm•s:l~Oasterj··a·~n, e. •g*O„t:W t l ~t~l~~iajd~c~101~f:~ice~ wvrwdku zno· 
s1a rozpatrzyć ma mozhw0ś:: rcdukcJ1 U y I \VU p; ~ ybyli przedsta\v:.;iele \\ !adr 
cen mięsa. śledc z ych oraz komisja !'qC:o·.- o - lclrnr· 

Zniżka cen łączy się z fh)1t1yś'.;-iemi W wyrafinowany sposób nabrał szereg osób ska i wiceprokurator na n~ias~o vViino 
wfadomościami o urodzaju, co wykazu- · Po spisaniu szczeg(Jiow·:.go prnt 1• lrn• 
ja obecne żniwa. Wskutc!\ teg1) za1nno- W dniu wczorajS'zym przez tut. wla- stwa Spraw Zai;:ranicznych wyłudzał łu 7wtoi\' z·1:artej prn w:cz1onP do ko-
wała ogólna tendencja do obniżenia cen dze policyjne zatrzymany został niejaki pienhidze tak u ludzi prywatnych, jak i str:icy przy szpitCllu S\\". Jak<':ba. 
artykułów spożywczych, które ostatnio Adolf Kohn. mieszk. pow. grójeckiego, w instytucjach. 
poważnie zwyżkowały. który podając się za attache Minister- Ostatnio Kohn. będąc w Gdyni, wy
~~~~~~-~~~~~~~~~~~-~~~~~-~--~~~~ łudził w sposób oszukańcly u ~ż. Wy

Wielka afera oszukańcza w Warszawie sockiego 200 zł., następnie tamże w Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego wyłudzi! 
przeszło 100 zł·, które mu telegraficznie 

Fałszywy inz·ynier i j"ego spo' ln:czka zbiegli Bank przesrał na poste restante _or?dno. 
• 1 Przekazanych przez Bank p1ernędzy I 

Warszawa, 30 lipca. terzy warszawscy. f Kohn jednak podjąć nie zdołał, gdyż zo-1' 
Wladze śledcze stolicy rozpoczęły Obecnie policja poszukuje Titasa, I stał aresztowany. 

dochodzenie w sprawie wielkiej afery którego miejsce pobytu jest nieznane. 

OH~~:~~dczy otrzymał mianowicie ~O~p ~y~sz~ek~r~zu~c,~.ł~s~,.ę~na~-s~ęd~z~ia~go~. ,i 
meldunki od szeregu firm, które donosi- r ~il 
ty, że jakiś mężczyzna nabył u nich 
wartościowe przedmioty, jak futra, Policja zdołała go szybko obezwładnić 
klejnoty i inne placąc czekami oraz 
wekslami. Warszawa, 30 lipca. nawali w charakterze świadków nie 

Jak się wkrótce okazało, oszustami Sala sądu grodz,kieito w Warsz,awie mogli stan0wt;zo stwierdzi.:, że zhr.; ·- ie· j 
są Ludwika Włodarczykowa. która tą- na ul. Krochmalnej była wczoraj tere- jem był Jan Paciorkowski, jakkolwiek 1 

cznie z pseudo-inżynierem Bolesławem nem niezwykłego zajścia. wzrostem i tuszą zupełnie przypomniał i 
Titasem płaciła za nabyte przedmioty Na ławie oskarżonych zasiadł zło- nocnego „gościa". Opierając się na tym 1 

czekami i wekslami z wystawienia ad- dziej Jan Paciorkowski. Akt oskarże- materjale i na dość pokaźnej liście ka-
wokata warszawskiego Stanisława Ły- nia zarzucał mu kradzież bielizny ze I ralności sędzia skazał Paciorkowskiego 
pacewicza. strychu domu. I na rok więzienia. 

Jak się okazało, adw. Łypacewiczowi Gdy d.omownicy jeszcze spali, Pacior W czasie odczytywania wyroku os-
skradziono te wszystkie weksle i czeki, kows·ki otworzywszy wytrychem drzwi I karżony rzucił się do stołu sędziowskie
którc następnie zdyskontowali dyskon- i odpiłowawszy kłódkę dostał się na ~o, usiłując czynnie znieważyć sędzie
at'tJ!!W!'•h&' górę i począł zbierać bielizuę. Po dro-1 go, lecz został w porę schwytany przez 

dze potrącił jakieś żelazne naczynie. eskortującego policjanta. I 
REWJA w TEATRZE POPULARNYM Brzęk stłuczonego gąsiora, który stał Wobec groźnej postawy złoczyńcy, 

(Ogrodowa Nr. IS). obok nac.::yn'a zbudził słuzą~ą. 1 który użył obelżywych słów pod adre· 
Dz.iś w niedz..ie:lę i codz.ien.nie ne>wa rewia Na wszczęty alarm nadbi.f,gli lokato· I sem sędziego policja zakuła go w kajda~ 

p. t. „K~ a wera szuka kawalera" w pierwsz.o- rzy, którzy przez jedną chwilę widzieli' ny i odprowadziła do więzienia, 
rz <;dnem wykonwn."iu nowozaangai!owanych sił uciekai"ąceńo złodzieja. . I Będzie on za ten czyn także pociątł- . 
arty si ycz!lych - Próchnie wskiej, Toma.s.zew- ó I ó 
skiej, P o.pł a·wski-ego, Remboozę i 4-ch Gkls _ Na rozprawie lokatorzy, którzy zez· nięty do odpowiedzialności. 
o~zstu~hroajomy~:MMł~ej,R~emi~ -~~·~-~~~~~~~~~-~~~--~~~~~~~~~~~-~-

:'"i~f !S:;::;·~:,;;,;1:~';":.:~· ,.1. l W o In~ ~o ~t ~ ~ ~o ~ma. ie U w a rnn~i em ~Jin Po I~~ i 1 

PRECZ Z . DOLARAMI, KTO RE RU.I
N UJ A LUDZI!! 

PRECZ Z OBCA WALUT A. KTOP-A 
ZAWODZI!! 

Lokujcie swe oszczednoścl w ziemi 
kupujcie parcele w lesie sosnownn 

' 

ID 

~-g~lm~ 
U~JftM 

·uz I 
I. 

przy szosie lódź-Pablanice-Bełchatć \\ f 
Parecie w cenie już od 20 do 45 :.:ro- ·~ 

szy za 1 metr kwadratowy 
NA DŁUGIE MIESIĘCZNE RA TY. 

Nic zw l e kać z kupnem, gdyż pozos t ~ l ll ~ 

niewiele parce! d0 sprzedam2: Wszys, ·· 1· · 

dotych..:z asowi nabywcv już otrzymal i . 
akty rej en talna - hipote-:zne - (t y tuł v ' 
włas no ś ci) . 

Miejscowość sucha. pia;czysta. mal (l· . 
wn icza o balsam ;czncm powie tr zu. pla;::i ;.: 
nad jeziorem Dogodna komunika C!<t. c·o ? ~ 
godzir.y autobus z Łod z i przez Pa bi a ni c.·~ .. 
DRUŻBICE i z powrotem. ~ 

Dla obejrzen ia dzialek 0d jazd do las 11 ~
codziennie z Pabianic j uż od godzin y ~··. 
9.30 rano. 

Informac j! ud zielah: l• 
1) w ł.odzi biuro mżvn iera L. tłum icz;: ,~1 

ul. Plłsudskiei:o 36. tel. 141 -95. !{"]4 

2) w lodzi J. Jasiński. ul. Piotrkow· •: 
~ka 254/_2, tel efon 12!-55, do godz. l!-e1 d 
1 od 3-ei [;~ 

3) w Piotrkowie biuro miern icze ~c' ;l 
przy sięg ł ego Leonolda PaJdo1\ s!dci:o, 111 t ' 
Piłsudskiego 65. tel. 20. ; ; 

4) w Drużbicach w lesie admi11istri:t,); .. 1 majątku. · I ;:11 _ 1 ~ 
. ·-..:!.X:..-. 
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IKl~ska pożarów w Polsce r:~ ~~·:: h /w/efie~ · Na pociech-:. W okrjesieśćletnJmt wskazan
1 

a je~t 
1
wielka .!fł hlnh(ófó ~"' ... 

Pan Meyer umawia się z panią Salomeą n:i CZU DO 7.e s ro ny spo eczens wa. !"I!! -· „ - - -
randkę u nleJ w domu o godzinie 9 wieczorem. 
Pani Salomea Jest mężatką, ale ma nadzielę, iG Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Najgorzej sytuacja przedstawia się} 

12 
krzeseł. 

l(ochankowle in spe nmawlaJą się w ten spo- falnych klęsk pożarów. Oczywiście, województwa lubelskiego, . 
mąż wyjedzie o godzinie 8 za interesami. w roku bieżącym nie mieliśmy katastro na terenie · I 
sób, że o ile męża nie będzie w domu, pani Sa· paliło się wiele a najlepiej ~a terenie województwa sta- . Zarów~o na P.olu gospo~ar~.i:em, l;'l~ 
lomea rzuci na podwórze przez lufcik dwudzl6· i w różnych częściach kraju, ale w po- nistawowsk1ego. I 1 na tereme wymiany kultu1alnJ, czymo 
stogroszówkę. równaniu z rokiem ubiegłym zanotować Charakterystyczen jest, że z wszyst- ne są zabiegi zmierzające do przenika-

Los in sprzyjał. Mąż Istotnie wyjechał. Pa- można znaczną poprawę. kich miesięcy pierwszego pótrocza naj- 'nia poszczególnych bogactw narodo-
ni Salomea z bilącem sllrcem rzuca monetę i Według tymczasowych obliczeń, w gorszy był wych do sąsia.dów, dalszych i ~!~szych 
czeka. Czeka godzinę, dwie, trzy.„ pierwszem pótroczu b. r .zanotowano miesiąc czerwiec, do wy~warzama nowych wartosc1, szer-

Wreszcie stęskniona zasypia. 6347 pożarów, w ·czasie którego zdarzyło się stosunko- sz.Yc~ i lepszych, przez pomost porozu-
świt Już był, gdy rozlega sii: pukanie u podczas gdy w roku ubiegtym - 7427, wo najwięcej pożarów. W miesiącu tym m1en~a. . . 

drzwi. Wpada rozradowany pan Meyer. Pani sa I a w roku 1931 _ 9572 pożary. Jak wi- zanotowano aż 4.198 czyli ponad F~lm, ldory 1est s•kondensowanym ~b 
lomea czyni mu wyrzuty. dać więc poprawa sytuacji jest bardzo 66 procent ·jawem t~ór~zości 1 p;o~ukcii XX wie-

- Jak mogłeś, czekałam„. , duża. w porównaniu z całem półroczem. W 
1 
~u, nadaie się .szczego!me, ja:ko In:at~r· 

- Ty głupia, myślisz, że poclemku tak łat- Inaczej nieco kształtuje się statysty- tern ptonęło 8.618 nieruchomości czyli: 1ał do budowania mostow porozumiema. 
wo iest znaletć dwudziestogroszówkę? ka pożarów pod względem rozmiarów.174 proc. ogółu płonących w tym półro- Zamyka on w sobie wartości kultura.I· 

*** Ale znów widzimy pocieszające zjawi- 1 czu nieruchomości. ne i gospodarcze, dla tego w jego dzie· 
DwaJ przyJaclele rozmawiają na temat cu- sko, jeśli chodzi 0 obiekty. Podczas gdy Cyfry te wykazują wymownie, jak dzinie współpraca między narodami mo-

dów, Jakle zdarzyły się w zamierz.chłych cza- w pierwszym półroczu b. r. płonęło o- w okresie letnim winna być ż~ł ndajłdatw1 iejgsię kszt~łtować, nabierać 
sach, Między innemi mówią o wskrzeszeniu gółem wzmożona czujność s1 o a s~e o rozwoiu: . . f 
Łazarza. . 11,620 nieruchomości zarówno ze strony władz administra- , Z;o~umiały to. pol~kie 1 czeski~ 9 .-e-

- Dziś chyba nie mogłoby się zdarzyć, że· (czyli przeciętnie przy jednym pożarze 1 cyjnych. straży ogniowej i samej lud- j ry filmowe,<ł nawiązu1ą~ poro~bf.ieme, 
by umarły wstał z grobu - mówi Jeden. 1,8 nieruchomości). to w tym samym ności, aby klęska pożarów była opano-1 owo~emt c~ee..0 f'Ima J~z w ~aJ 1~I51J111i·i 

- Oczywiście. Od tego czasu medycyna okresie 1932 roku płonęło 12,005 nieru- wana i nie szerzyła się katastrofalnie czalskie s a k~1ę. 1 m mieszanei pro u c 
uczyni!:! tak wielkie post~py.„ h tn • · k 1931 16 815 · k · po s o-czes• 1e.1. ** c o osc1, ~ w ro u - · me- w raJu. Jedną i drugą stronę reprezentują 

- Na!droższa. Powiedz mi choć Jedno cle- ruchomości. St. poważni przemysłowcy, doświadczeni 
pfe słówko.„ n 11 , T d = , fachowcy, którzy nie zlekceważą zna-

- Kup ml FUTRO... . 0 t:.ti ,.:_o '* u ro .__..jo il czenia współpracy i wymiany międzyn.:i. 
*"' rodow~i. * PROGRAM ROZGLOśNI ł.ODZKIEJ 18.40-18.55: R(nmaitości. Na pierwszy orrień idzie dźwięko-Ci szkocl są niepoprawni. Skąpi do przesady POLSKIEGO RADJA. iq.55-19.()(): Wiadomo5ci spo.rtC>we z ŁQdzi. .s 

Mac Douglas udaje się do dentysty, NIEDZIELA, 30 ~ca 1933 r. 1.9.00-19.40: Transmisja słuchow!is.ka z Wilna wiec p.t. „12 krzeseł" według s·cenarju-
- Ile kosztuje wyrwanie zęba? 10.0()-10.45: Tninsmisja Naboeżńsi!wa z Ostrej p. t. „.M.c<:na Krew'• - pC>dług Falkow- sza Marjana Hemara. Zdjęci..t odbędą 
- Pięć szylingów. Bramy w W~lnie. sk',ego, . \się w Polsce, ja.k i cała strona technicz-
- A gdyby go tylko trochę obl11"~i„". !Q.45-10.55: Muzyka religijna z płyt. 19.40-19.55: Skr~ynk.a. pocztowa . t~chmczna -h na będzie wykonana u nas. Strona czas-"'"" 11.00-13.00: Transmisja z Salzburga. Koncert korespoodcnqę b1czącą omów11 porad tec .

1 

k d . VI . . . 
•:- poświęcC>oy Mozartowi w wyk. Orkiestry nicznych udz,iieli p. Wacław Frenkiel a a)e artę Bunana, mezapommane· 

W luksusowej restauracji kelner pyta gościa FD1chann011ji Wiedeńskiej pod dyr. Rysz.ar· ?0.00-20.50: Koncert wieczorny. Wykonawcy: go C. K. Feldmarszałka i reżysera Mac. 
- Jakle menu pan sobie życzy, francuskie, da Straussa. Ork._ P. R. pod. dyr, Stanisława .Nawrot.a, I Fricza, twórcę o sławie europejskiej. 

13.Q0-13.05: Odczytanie pro"ramu na dzień Hemo Domański (harm. ustna) 1 Ludwik i S•rona polska da1'e ez· s •· M' h ła Wtoskle czy hiszpańskie? bieżący, " Urstein (akc·m.p.). 

1 

~ • · . . _ r Y e. a te a . 
- Proszę o jajka na miękkci 13.()5-13.10: Koimuai?1kat meleorologkzny. 20.5()-21.00: Dziennik Wieczorny. Waszynsk1ego 1 całą obsadę z Dymszą 1 

** 13.10-14.00: Koncert popularny. 21.10-22.00: ,Na wesołej fali Lwowskiej'•. '!'ogorzelską na czek oraz 5.•odki tecbni 
* 14.00-14.20: Odcz)"! p. l. „Człi>wie.k przedhi- 22.00-22.25: Muzyka tanecz.na. I czne. l(apuśclńskl sznka nowego mieszkania, sto.ryczny na obszarze W1ojewódz.twa łódz- 22.25-22.40: Wiadomości sportowe ze wszyst- 'H ·[ g ~ b d . . „„ ·k• . 

- Więc pan chce koniecznie z łazienką? - kLego'' _ wygł. dyr. Jan Ma.nugiewkz, ku- kich stacyj polskich. . · 1 .m na rywo.ny ę ZlE' W h:··'Y .t pei 
pyta. go pośrednik mieszkdnlowy. stos:: Muzeum Et00.grafi<:znego w Łi>d·ZJi, 2 4-0-22:45: ~om~ni~a·ly meteorologiczny dla J slom : cze~ktm y1a.sta Bur: an 7..7 ~;:-a ro· 

- Tak. Ja osobiście gwiżdżę na łazienkę, ale 14.2()-16.QO: Koncert życz:eń z: płyt graimi>fono- lotnictwa 1 policymy. 11; c~echa I w f1lm1e będzie po5ług1wał 
wych. 22.45-23.00.: Muzyka taneczna. I sie swym 01!~zystym 1·ę.~vkiem Jak przyJdą goście, to przyJemnle Jest Im la- 1 o ~o A <l · dl d AUDYCJE ZAGRANICZNE · . „ it~~" PQ"3zać. -6' o-l ~R6.sd .: t u iy~Jka dl a :zł~e~ci; · c . 'd . ~11 W I D"'.N' - ~ 1 • f. --d d • &•+ && 

Cl • ' a . a JO yg~dn~ . a m 1.>Ut!ezy " ?fllę Zie .oo. E J..: • Koncert sym po yr. B'I ł . . . . . . -
---~- Je n~ św1ec1e•' - w opracowaniu Bruno R d St T 'S l b o e g owy są na1częsc1·eJ wyn.vkrnm z.a.bu Winawera; . _ vszar a rau~sa. r. z ~a z urga. rzeń w dz.i·ała.niu żołądka i jelit. 

T~A7R L~TNI. W. PARKU S~~SZICA. hY Tr!i.n.siml&ja ze Lw.d.tva ~6gadanki p. t. 16.00. DAVENTRY. KRóLF.Wlf:C. LAN WODA GORZKA l\\ORSZYŃSKA 
D2liś 1 codz.;eo!lme wiecz. e>wacyJrue przyjmo. „Pra•wda o świerszcz.u i mrówce'' - po- GENBERG WROCŁAW Transm. I ~ d J t d 1 kl k' 

. ,. ·~,~ze; . premierze ar:yweso a air- ug erest w oprac. e 1ńs 1e1. z Bayreuth. .. piewacy norymber- choro.b . wana na wcz~r·;~ 1• • ł f dł T h OJ ks' k' · · ' Ś · I w t:a wce: o• 1..1 ,o sz. ·.an 1 u.suwa przyczynę 
sa Henequma .. On 1 J~go si>bowtór' w przerób- 16 30-17.0Q· Koncert popularny z CiechociDika " · · · y, · · · 
ce i. reżyserii Kaizimii').rza Sziuberta. Śmiesznie I 11:00:.....11.15: Odczyt P. t. •. Znaczenie światła i scy - onera Wag~era. Sprze-daz w cip•tekach I drogeriach. 
pow~kłan.e sytuacje, ~ez.tl'o&ki dowcip Henepue-1 słońca dla zdrowia robo.t1112ików'• - wygł. 18.10. MOSKW~ (Stalin). Tr. ope~etkl1Wł'M'.:'ll'l _'MMrn+ M WW 
na - a;ktualna przeirobka ~ na.dews·zystko k<on-1 dr. Adolf Rąśo.kki. .. Donna Juanita" z Teatru Aquanu:m. 20.3t>. MF.O.JOLAN. Trzy opery. 
certowa .gra .ze1>·p-o~u. sipraw1a t? , że publicz.ność j 11.1s--1s.oo: Audycja rel!ionaln.a P. t. „Wesele 20.00. STOCKHOLM. Koncert svmf. 20.45. RZYM. „Cło-Cło" - operetka serdcn.nie s1ę sm1·e1e okla.sku1ąc wyke>nawców Lwowskie" (Tr. ze Lwowa). • · „ · l . LPh 
ról głównych: p,p. Ch-oj.nacką, Nied2liiałkowską, 18.00-1ft35: Arje i p~eśni w wyk Stefanii Kor- 20.00. WIEDEN. „Em March~n aus Fo L ara. - •. 
Skrzydłowską. Szddyńskq - Tymowską, Pilar-I skiej. · renz". operetka Benatzk:v eg-o. 21.00. BRUKSELA. Koncert z wdz. sp1e-
ITą"ik M~chperskiego (iiola l)"!ułowia), Szuberta, 18.35-18.4(]: Odczytanie programu na dz.ień na. 20.00. LIPSK. „Mitość cygańska", ope- waczki Ritter-Ciampi. Tr. z Kasy-

mn a I ?'Zybysza. slęp'ly, ret ka Lehain1. na w K nockP.. 
ww 

12ą jąc się w zmienione krajobrazy swej drżały filary i stropy świątyni pod ule-
najdawnjejszej młodości. 1 wą pot(,'żnych akordów: 

A podczas kiedy stary sługa myślał Zbigniew i F.lżbieta przyjęli gratula-„Pozwólcie nam żyćl„" 
nad przeszłością, dwa młode serca rwa cje najbliższej rodziny. poczem szpale-Powieśt sensacylno~społeuna. Nap3sał Andrzej Zańskl ły się do dni, które mają nadejść. rem gęstej ciżby gości poczęli zdążać 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. n • • Elżbieta trzymała przez cafy czas W stro~ę wyjścia. . . . 
H r R · k b b . I s"nkach, mby podczas radosnego kult- drogi rękę Zbigniewa w swojej Była I SpoJrzema wszystkich szty za memi a LOa a1ec a. ez~o otna stenotvp1st. gu Prychały wesoło konie skrzyp1"ały . I . • h t . ka. postanowi/a z rozpaczy utopić się. · ' • wzruszona nie mniej niż on. I z uzna me~ I z~c wy ~m. . 
Przesz.kodzil iei w tern szoler Paweł ptozy sanek - wesote rozhowory szły _ Wiesz _ mówita _ to wszystko Młodzi matzonkow1e wyglądalt do-

Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- daleko w las. d . . . . k b 'k c· · · l prawdy przepięknie. 
tulek. Zb' . . El 'b' t . h r t wy aJe illl Się Ja aj a. l gosc1e. za-, o ł b' f' . d b' h . Po wielu przejściach lialina otrzymute . .igmew 1 z ie ~ Je~ a 1 w.~ a~o- petniają.cy wesołym pogwarem kom na- na ca a .w ie 1· ~ Je wa iac I ga-
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. zytneJ k~rocy, z~przęzoneJ w szesc b~a- t stare o zamku te stosy kwiatów. zach - długnn :veI01:1e: przytrzyn;y~a-

Kuzynka mlodego hrabiego Zbigniewa łych kom. Na kozie, obok stangreta, ste- · Y g h d . os· d k' w t m nym przez dwoJe dz1ec1 - on w sw1et-
Zbaraskiego odnosi sie niechetnie do Ra- dział stary kamerdyner Jan. Miat oczy rzuconych n~ scdo > 1 Pk a ~ 1 . Y. nie skrojonym fraku uplastyczniającym 
ieckiei . . d . ł samym czasie, g y za o nam1 srozy się . b. t· ' 

1
. 

Halina wywarla na Zbigniewie olbrzy. zaczerw1emone o ~:o~u l P aczu. biała, kresowa zima - a wreszcie ta Jego zg.~a. ną igurę. tworzy I rzadko 
mie w'.ażenie. co nie uszło uwagi hrabianki I Tak oto czterdz1esc1 lat temu towa-1 jazda z tobą i przy tobie„. harmo~1Jme ~~bra~ą parę. . •. 
Izabelli. . . rzyszyt swemu panu, siwemu dziś hra- Zb' . . d . d · ł i t !ko Szlt. kła111aJąc się po drodze 1 sc1ska-. Paweł Przybor, który w. międzyczasie biemu Witoldow· w drodze do kościota .i~mew m~ ~ pow!~ ~Ja n c. y jąc dziesiątki wyciągniętvch ku sobie zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- I · mOCllleJ przytul1f Ją do s1eb1e. . - . 
dującei walce .z L~for~hem . ponosi ~lęskę. Dziedzic miał na sobie aksamitny I tak jechali w milczeniu i w szczęśli- ~ą~ - ~Y wreszcie dotrzeć do podwoi 

Wskutek niecne1 mt~yg1 1.zabelll traci kontusz i złocistą karabelę. Dziedzicz- wości sw1ątym. . . 
Halma posade bony male1 Rem. k h b' k K . . k b' ł k · . Tu zarzucono na mch futra - 1 mto-Wydalonei ze slużby dziewczynie za a, ra ian a amiemec a, Ia ą su - Lecz oto zagrzmiały dzwony l kare- d · I · k b' · · . • · · · t · · ' . z1 po pers om o 1ercu. rzuconym na proponowal hr Zbigniew. by została iego mę 1 mir owy w1emec.„ ta a wraz z nią korowód slubny, za- • · d t r d t . 

1 
t 

kochanka - ale nadaremnie. J k' · t dl ł b • . ' . d k •. ł f . smeg. o ar 1 o s opm rnre y. Przvbor ulepszył karburator samocho- . a iez 0 ? . eg e YtY czasy· pr~e- trzymała się prze oscio ~m arnym. Tu. przy drzwiczkach stał stary ka-
dowy zyte czy przesrnone tylko?„. I co z mch Organy zagrały szerokiego marsza. merdyner .Jan. 

Sprzedawszy patent udaje sie z Micha- pozostało? Czas pochylił rosłą postać Zbudzit się umarty kościół. Napełnił go Widać było że starzec stacza z so-
lem do Zakopanego h b' W't Id · ł · t ł d' · · b h • · · ' T . R · R .ń k R hł d ra 1ego 1 o a 1 przeora Jego warz t urn o sw1ętme u ranyc gosc1 - mu- bą formalną walkę ażeby utrzymać u pe>znaie omę ys1 s ą. yc o ·O· k · St h b' · k · d t b' · d Ó . • wiaduie się. że go Roma zdra.d:w. zma~szc~ ami.. . ar~ ra ma -; ~10sna zy a l o ~1.os 1cia zwon V:· • obowiązującą w podobnych wypadkach 

Halina do.staje skrom.na posa?e· w tym w białeJ su km 1 mirtowym w1encu - Przed kosc10łe_m poczę!y ~1ę ;o.zlegac 1 lokajską sztywność. Lecz z drugiej stro
s~mym cza~1e zez.na1e 1ako świadek prze-I spoczywała w marmurowym sarkofa- salwy: to oddział strzelcow 1 lesmczych lny poczciwe jego serce rwało się ażeby 
ciwko hrab:ance. . . 1 gu podziemnej krypty - a on sam. Jan, dóbr dembiankowskich głośną palbą powinszować szczęścia swemu 'młode-

. I trwała mewzr~~zona - w1_elk1 bas-izali jest tym samym chto~akiem. któ- czynił honorv młodej parze. . . mu panu. którego przecież wypiastował 
tJOn kultury polsk1eJ na dalekich Kre-, ry gracko wskakiwał wowczas bez Duchy pomartych Zbarask1ch unosi- na rc;kach. 
sach. strzemienia na siodło i mocną ręką u- tv się może ponad tern wszystkiem - ZbiRniew dostrzegt rozterkę wlerne-

~ie trz~ba się w~ęc dzi~ić starel'l'.u 11'.iat hamować bieg rozpędzonej szóst- patrząc dobrotliwemi oczyma na szczęś- go s~ugi i .1atrrvmał ~·:,:. 
W1toldow1 Zbaraskiemu, 1z uparł się i k1?„. cie swego-prawnuka. I - Nr' . jakie . .Janie - zapvtat . - po-

aby ślub jego jedynaka z piękną księż- ! Dziś z trudnością - przy pomocy Staruszek dziekan w asyście licznie '.'hba ~ie w. ir nowa r.,anj?.„ 
niczką odbył się w tym wtaśnie koś- 1 s tangreta wgramolit się na wysoki ko- zgromadzont.'go kleru dopełnił obrządku Jan , h ..... ;.; coś 1 .•·\„ iedzieć, le•.: .~ wzru 
ciele. 'I zioł powozu i niema mowy, ażeby na 1 Jiturgicznego, wiążąc ręce nowożeńców 5zcnic n;c P• •7w'1li'·, 111!1 na tJ. 

Tak więc oto ciągnął teraz weselny I czas zeskoczył z niego. by otworzyć stułą i szepcząc uświęcone formuły - Nie ocie;~ jąc lez. pochylił si~ ku rę-
orszak ślubny z pałacu dembiankow- drzwiczki wychodzącemu paf1stwu. poczem w k:iótkich. lecz serdecznych kom ksieżniczki.„ 
skiego do fary. j - Tak inaczej bywało dawniej słowach nrz mówił do mtodej pary. (Dalszy ciąi: jutro) 

Dzwonity srebrne dzwoneczki przy szeptał starczemi wargami - wpatru- I znów : ltrzęsły się organy i za~ 
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; 119) SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. I 
a1;;\ . .·· . Napisał JAN BILEWICZ. r;I 
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MMM&bfWCHM'i&ifi&i®'smr+s n •ez &ee t&&IS ąaaąYA MH!Zl-
STRESZCZENIE POCZA TK l i POWIESCI. T Korzystając z kilku chwil. w których ści - Mister X utracił świadomość gly się niedaleko uszu Mister Iksa sło-

Ela Robertson. piękna wolt.vźerka I Rex 1 policjant był odwrócony do niego ty- czasu. wa: 
5!Ynny akrobata, przygotowują się w wo- ' łem, Mister X ukrył się w ciemnem Jakiś lekki szmer przerwał jego - Czy wolno wiedzieć co pan tu 
z•e p:;r~;~rę~iedor.iry~!e~~·ene wpadł lek· . mie~scu za sztac~etan;i. Ody. furnkcjo- marz~n!a. Z lampką w ręku wyjrzał . :o~i ! - W tej sa1!1.ej chwili mocne 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata nanusz znalazł się tuz koło mego, gdy I ostrozme na korytarz. Lampka rzucała I swiatło zalało pokoJ. 
zawisł na kotwicv ood kopula cvrku. zatrzymał się i odwrócony tyłem roz.- zimne, tajemnicze światto na czerwony, Maska zastaniała tylko wąski skra-

Rex spad~ n.a~I_e z ~rao~zu wśród ogól· glądat się po jezdni. Mister · X ws trzy- chodnik na korytarzu. Mister X począt J \V ek twarzy Mister Iksa, ale chyba do-
n ego przerazenia 1 traci obie ręce. mal . ddech · d b •b t ć b. 1 d 1 h. , W kó• b 1 · h t · b k .. , t · · ; . · 

Młodzi„niec ,u szramą" syn magnata . O .1 ra Y1 Y WS rzyma 1-lna S1UC 1wac. O 1 Y10 CIC O - ZU- sta eczme, y U lyC po ęzny mm.e.11ec 
l~q5kiego, Edrn~nd Stanieck1, odwiedi.a z cie serca. pełnie cicho. Pewnie jakiś mebel trza- wstydu, jaki zalał jego twarz. 
El~ rannego akrobat~ w sz.pitalu .sidzie \-:oJ· Po chwili palicjant fUS'lył dalej. snął - może gdzieś wiatr poruszył ok- Nikt inny nie stał przed nim jak miss 
ly;~;~acz~~~~co~yws~e .~0 1 ~ ewe i rn_iło/c1.. . Dom miał być pusty, ale policjant nem.„ A może mu się zdawało?... Alicja Poznał jej głos wcześniej niź 
da\vna jego o~zvia~~A~~~~egRe:awr5~~g, 1~~:: Przed. domem - to utrudnia to znaczme Jeszcze kilka kroków pełnych ostro- ją ujrzał. I uczul, że gdyby mógł w tej 
córka bogate.go przemvslowca · zadame. żności - cichych jak lot nietoperza. chwili rozpłynąć się w nicość, gdyby 

Ojciec narnawna Edmunda, aby zerwał w jaki sposób nrzeskoczyć przez M' t X 1 I • k . . mógł przestać istnieć na zawsze - to-
i; cyrkówką i ożenił się z Re <fą '}zyb :. ką, wysoki mur gdy st ó. b . , t IS er zna az1 się w po OJU miss b t .1 b h . . 
gdyż to mu ie.st potrzebne do iego interesów. , · • ; r z ezpieczens wa Alicji. Czy mu serce biło tak mocno z Y ? uc~ymi ez .wa. arna. . . 

Edmund Staniecki .naieżal do komitetu me SPt~s~cza zen o~a? . rzej cia sam rz od z lęku przed . ~.1e miał odpow1.edz1 na pytanie miss 
h?norowego, urządzaiacego wielki k?nkurs Bol!ciant tak _ollm.e dyzmował kolo ~dem~skowani~~? yg D~wne wzrusze- Altq1. Stał przed mą z opuszczoną glo-
Pl~kto1,cić na chla Po1Ksk6ęj Na kponkkursśie t~1m palacu posła ang1elf.k1ego, że o przcdo- nie ogarnęło Mist~~ Iksa gdy przekro w1. · 
mi_:i a Y .wv rana r owa ie no ci. (.a sta,ni'l sie przez dość wysokie -:zta 'h •ty , · . '. . - Na!!le, zrozumiał całą intrygę. To 
ktoreJ rózne towarzystwa przeznaczyly ogrodzenia ni·e b ł · M-. t c elk czyt prog pokoJU młodeJ dziewczyny. ~ 
łączna nagrode w sumie so.qoo złotych. . c , • Y o_ :rio~y. 1s _er ·s Choć był sam _ zupełnie sam _ po- nieznajoma - z zazdrości, że wyrażał 

Rega S.zybska stara się o uzyskanie zastanaw,ał Slę wla::;me, Jak chocby r.a . . . ' się z zachwytem - o miss Alicji - ka-
pi?rwszej nagrody na konkursie pięknośc-i. ldl1lrnnaście sekund odwrócić' uwag- J;_ wiedział Jednak .glosn?:. . zal a mu pójść do jej mieszkania. Teraz 
~liczny fotograf wysyła za yośrednictwe!D !.icjanta od sztachet i od pal '"' "'dę 1 - Jestem naJmarmeJszy z marnyca. niewątpl1'w1·e m1·ss AI1'cJ'a będz1·e chcial<t 
ta~ła~u .fotograf·~znego „Aida„ for agrafię I l . - a~~ .. ;- . Y na Jestem zwykłym przestępcą!... I west- , 
Eh rowmeż na ów konkurs. Zdjęcie to do- f?·C WZI?k Jego, padł na zeschłe ksc1e, Je- C'hn ł · .1 · go zdemaskowac. 
kona n~ zoostało w czasie,. !dy Ela. po opu· zącc u Jego stop. ą cięz rn. . . . Miss Alicja stala w odlegśoci pięciu 
szczemu pałacu błąkała &tę po ulicach Był koniec wrześnła B' . ółt Zatrzymał się tuz kolo progu. czul . . . . k kó d M' t lk 

.Ela uz:vskuie pierwszą nagrodę pod wa- r·, . d ł .• .. Ierwsze z e się jak świętokradca. I mmeJ więc,eJ ro w o IS er sa. 
runk_iem, ż~ oczyś:i s:e z zarzutu zamordo- ~e 1s~1e pa a Y na t.Ie~_1ę. Od op·odu, W pokoju pachniało perfumami miss Nagle w JeJ ręku zabłysnął mały rewol-
wama Stameckiego.- o acz~Jącego pałac P?Se1-;twa ang1elsk1e Alicji Zapach był lekki świeży pełen wer wykładany perłową masą. 

Nas~epnego dma Ela spotyka. ~ie ze go, w1alo zlekka zgrnlym zapachem ie- · , . . ' ' , . · - Niech pan podniesie ręce do gó-
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- siennej zieleni Zwiędłe 'iście k.lk • czystosc1. Moze to była won ciała . ' w·d· . I d . • k • .. 
necie res1a~racii „T_ro::ad~ro'•. l.ewańs~i łęzi jakie leż~ł u szt~~ . ! a ga- dziewczyny, jej mtodości i urody? ... Tak iy. ' 7:ę, ze pan p ą rowa1 010 moJeJ 
rrzyr~e~a. ze .. po~-0ze JeJ w myskamu M. 't 11 . . Y

1 
l;het . nas~·nęły samo pachniala miss Alicia gdy ją trzy szkatułki. . . . . 

szybkiei rehabi1It:1c1i. - IS er ~sowi P an przedostama się do • t , . h. ' - Pam -- rzekł Mister X c1ąg1c 
p d . · · 1 - str , · ·· ma1 w ancu w ram10nac . . · • . . 

o czas_ szamotania się roz eg'.1 si_e strzal · ze~oneJ poseSJI. . . . , rne podnoszqc głowy, _ czy sądzi pant, 
~r;:~;g~~ 1 u~';,~~ martw:v na ziemie. Ela . M;ster Iks ruszył naprzód. Kmzysta- M_is~er ~ po ~az pierwszy w całeJ I Żt! ośmieliłbym się uczynić jej krzywdę, 

Ela otrzym~je · wre&zcie zaszczytny ty- Jąc . z terra„ że policjant odwrócił się i nag~sci do1rzał. msk?s.ć swego P?S.tęp~- nawet gdybym był uzbrojony? Nie 
tuł Miiss Po1~nii i ~o:poćzyna no~e _ivcie. zt~ązał w k1emnl~u !lm ~ramie w c•grodze wama. ~zem stę rózmł od 1ł?dziei naJ: mam broni przy sobie a kobiety me za-

~1Ua~z~ s1~ do 01e1 rl!iy~er _Rahck1, 1'ro- mu pałac~ - Mister. Iks skierował się z z~yk!e1szych? . _Czy tern, ze byt ?ą I atakowałem jeszcze nigdy. 
pootląc ie1 '':'1ell~q rolę w filmie.- R . . zachowaniem ostrozno5ci ku sąsi"dniej mch mtel!gentme1szy? „. Tern bardz1eJ I W głosie miss Alicji słychać było 
nama\~iaPEJ~Jr~b~e z t~ir~r~~j~~~~j~ za:;~~~~ posesji. Oddalał się od pah.:u. ~ karygodne było jego postępo~anie. ~ pogardę: 
ce. gdzie uczyni z niei wielka gwiazde fil- O jakieś sto metrów f)d :Jafa~u księ- A!e dama z !eieton_u.b:v}a m.eubtaga-1• - Czy pan mvśli że dam wiarę sło-
mową. .· • . ' "' · · . na: ządata oden p1ersc1ema miss Den- 1 i'· · : · • ' ? 

S!ęga .iulai~ .s· do Ra!ickie.go .by swze- CJa, zas1omę ty dobrze pnd gęs.tym 01e.- . d b . ' . d t . r . i wom 7 OC ZieJa ' w1amywacza. . 
rze z nim pomówić: ' · ; r,:ern, jaki rzucah· kasitanyi ' _ Mister yer, g Y .. Y go JeJ me .os arczy :-- .Ju Mister X drg1iął: znów -tei'l' W~az 

W. czasie tci. wiz.yty Stęga znaidui.e. w Iks w spokoju nazbierał sporo liści i ~,j.J Jutro m~ze znalazłby się w więziemu. pełen pogardy, znów to Qkreślenw. na 
al.bumie fotografJe Eli _zagedyk~:wana Rahq- 1rn ·galęzL Ody jt!iż stCfs'{•*'hfość duz·,12 Zgasił światło. · Nie chciał oglądać któr:;} uczciwy człowiek odpowiada po-
k1emu. Stega rozgorvczonv ucieka. ·k ~ 'Y · J t k · kt, · I • · k t · h A 

Tymczasem Ela ciecyduie sie wyjść za- wy~z.e ~1 mom~nit, ~·dy pan pcfo.:j:rnt od .ego po OJU, w orym się zna az1 Ja c. s ępowamem onor~w:em .. ~e czy ~n m~ 
mąż za Stege i mówi o tcm Ralicklemu. ) wroc1ł s1~ od . niego 1 przebywał tę część włamywacz. honor? Czy to słowo 1stmeie dla mego? 

Po powro_cie do .hotelu zna_iduie jednak ~rogi, w której nie mógl ~o widziać. Po . Prz~z. długą chwilę stał w zup.ełnej Nagle przypomniał sobie, że prze-
pożegn~lny list Ste11:1. k!órv Pts;i;e. ż~ opu- tern naglyim mchem wYdobył z kieszeni c1emnosc1. Pragnątby rozptynąć się w I ciei miss Alicja miała wiele uznania, że 

P
szocwzoaduJaten1.a zawł ~ze, nlakie. padaiac Jednaki zapainiczkę i podpalił cały ten zaimpro tern powietrzu, które byto własnością prawie zachwycala się Mister Iksem 

nag ei roz L • , · • Al' „ t · f , · 
Ela Jest zrozpaczona. gdyż stało sie to w;z?wany stos. Policjant :iie mógł doj- miss. ICJ! --: w eJ atmos e:z~, ktorą Mówiła mu sama o tern. Miał nadzieję, 

P~ udzieleniu. od~ownei. o~powied.zi Ra lic- ·rzec tego manewru. o!1a zyta .. Zn.o w westchn~ł ~1ęzko. Zro--1 że gdy jej wyjawi swe imię - spotka 
~iem.u. Obecr!i~ _wiec zm1.ema. zdanie o wy- Pot A,1. t Ik . b' t . , biło mu się zal samego s1eb1e. Stanow-. się z innem traktowaniem 
1eidza z Ralick1m do W1edma. em iv.!S er ! s Prz':! 1eg- nci urugą · · · · · k. . . . . · . 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem stronę ulicy i chyłkiem dotarł Jo mlejs- czo JUZ więce~ Ille , wyruszy na ta ~e . - Nie wierzy m1 pam. Ma mme pa-
skr~~zenia prze9 _trze!lla laty brvlantów, ca polożonc~o na\Vlprost wejścia do pa· przygody. Mister X o~bywa ostatmą ~I za z"Yykłe~o _wł.amywacza? Uczę 
naLza~yc.h do ~Sie:•a ~1eczors1deg~. łacu poselstwa Ody "' r . t d ó ·1 ze swych nocnych wycieczek. Jednak, ze tnOJe 1m1ę przekona panią 

Ra\Lck1 dow1adu1e e1ę przypadkiem, że . . • „o lCJan O Wir Cl S · , . . . · 1 • • • • • : 

książę Pieczorski bawi w Wiedniu i orzeby. się w k1emnku płonącego stosu - uczy. zkatulka z kosztownosctam1 miss ze zasiuguJę na wiarę, ze me Jesten. 
wa _w ~ym ~amyrp hotelu .„Tivoli" .. Reżyser nil to, co uiczyniiłby każdy na je~o miej- Alicji stara na nocnym stoliku. Mister zwykłym ~rzestępcą. . .. 
ukd.ai? się w;ęc mezwłocznie do me~o. by scu. Pobiegł co tchu iku n11·ei·s.~u po7·a- spostrzegł ją w te1· same1· chwili gdy - Czyzby? - odparła miss AhcJa. 
s1ązę zaświadczył że Ela n· n.i ól ' ~ ·· · J k · t · · · , 

nego z kradzieżą {e~o hrvla~~ó:~ c wsp · m". Mial świstawkę w ustach -- ·gotów zapalił ponownie latarkę. Szkatułka by- - a iez. o. ,ma pan 1m1ę, kto~e ma t,ak 
Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę byl wezwać pomocy. ła · bardzo prostej robty, a zameczek, na na~!~ zm1.em_c me zapatrywama na z10-

~twLerdza .w gabinemie komi8ar.za, że Ela Ody jednak zbliżył się do og-nia i spo który ~ie zamykała, nie byl więcej dz1eia, ~ak1m pan Jest niewątpliwi~. 
~ks;adlała~~\~l'a~t;rumą Schne'ider, która strzegł, .że palą si~ tylko liście -- zaklął s~oU:phkcw~ny o~ zamków przy piór: ~kgszę mech m1 pan poda swe nazw1-

Ralicki udaje sie tymczasem do swego mocno 1 zabrał s~ę d10 g-aszenia ognia. mkach uczmowsk1~h. Koło szkatułki .:_ . . . 
przyjaciela, Stefana Malina . którv jest. dy- Przez ten czas Mister Iks bez pośpie· coś błyszczało. Mister X przekonat się . !'1azw1sk~ mego mkt me zna. Z!1a-
rekto~e~ hotelu „T~voli". Malin przygoto-1 chu przeszedł na drug-ą strnnę i vrzesa- rychło, że to był mały, miniaturowyj Ją mme natonya?t wszyscy czyt~ln!CY 
wal Ja~1ś plan. ktory ma zdemaskować dził ogrodzenie. PolicJ'ant był Jl, • , portret miss Alicji. g~zet c~lego sw1ata prawie pod 1m1e-
prawdziwą ęmmę. : . . , . , . .° 1.:g(~ p t t b l · • . _ 1. l 111em Mister X. 

Ela 1.0staie w(eszcie zwolniona i wyież- od n.ego o 1ak1es stodwadz1escrn me- or re Y. oprawny w JllęKną 1; 1 ·>tąl M' r . • . 

dża z Ralickim na Semmeriiig, trów i byl cały pochłonięty gaszeniem ramkę. Podob1enstwo było uderza1ące.1 . is~e~ X obserwow:at ~hc~ę. Liczył. 
Ody Ela opuszcza Hotel „Lux" spostrze- ognia. Artysta uchwycił nietylko podobieńs-i· ze na JeJ twarzy. POJaw1 stę choćby 

ga na !rnry~arzu ~zlo"'.ieka w m~s~e . Ten w domu posła b:yło cicho najwpeł- two, ale i oddal' z zadziwiającą wierna- lekka. odzna~a zamteresowania: 7.e ją 
sam taicm~iczy „meznaJomy angazuJe się do rniei... ścią wyraz twarzy miss Alicji: jej ży- ta wiadomosć zaskoczy. _ 
teatru „Olimpia . Znany literat Renner mal ·N. . · · • ś . h . . . • . Jed k t · D 
przybvć do wytwórni .,Urania". o Mister 1ez,naicma z telefonu miała rację: we .oczy, jeJ weso1y u m1ec 1 JeJ pc1ne na. na warzy miss enver ry-
X-ie donoszą d_zienniki sensac.- szczeg~I~ .. dom był opuszcoz:ny przez wszystki;::h;. woh usta spoglądały na Mister Iksa i sowała się n~dal tylko. pogarda i gniew: 

Renner odwiedza wytwórnie „Ur'.ln1a .. Może dlatego przezoorny pan poseł posta wywoływały w nim ten sam zachwyt - Spodziewałam się tego, - rzekła 
Podczas rozmowv z mrn Ela zauwaza, ze ł · t ·k · d . t d d · • d . b · oschle - I wcale n· t · - · 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- ra się o pos erume prze poselstwem. - . c.o w e Y •. ~ Y m1.a1 prze so ą miss . · 1e o me PI zeJ-
lec u prawei reki. Mister Iks był talk pewien siebie i 'ak AhcJę z krwi 1 kości. muJe. · . 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- dobrej myśli . e w . . . h T l Zamierzał odłożyć miniaturę 113 swo- „Niechybnie była uprzedzona o mo-
wa w s~~rbcu ~ swym. ~ala<:u kolie perło- . 1 ł ~ z, Pkl~IOwdszeJ. cd WI 1 za· je miejsce gdy nagle przeszło mu przez iem przybyciu", - pomyślał Mister X 
wa o m1lJonowei wartoSCI. pomma1 na ozyc mas ·I. y Je nak prze , . • . . . . . · i zagadnął ją· 

Mimo ścisłego nadzoru. tajemniczy wła- kroczył próg pokóju z którego mini mysl, ze skoro JUZ Jest ztodzieJem, to · . . , . . 
mywacz, ~chara.kteryzowa.ny jako arnbas~-/ pr.zeiś. ć do pokoju ~1ss Alicji _ · dla wolno mu nim być również i w stJsun- ó - Czy mog~ w1e~z1ec w Jaki spo-
do~. kradm~ perły. Na.za1utrz, na wezwame li . b . , t d . ł ku do tego zachwycająceg•J nortretu S b poznała mme pam? 
przez telefon zwraca ie wśród tysiącznych, wsze (!ego ezp1eczens wa w z1a swą p· , . . , , . . . Po raz pierwszu n h d . 
niebezpiecze115tw. wąską, zasłaniiającą oczy maskę. Mija- 1ersc1en ma ukr.a~ć dla meznałomeJ z . -'. ~ "Yar~ac .z1ew-

Ukryty w ~abinecie orzemysłowca Mi.ster jąc salon i buduar małżonk1i posła Mis- telefonu - mm1aturę nrzvwraszczy czyny Ub~grał ~ekk1 usm1ech. . 
Iks gotuje s~ę do ~kei~ . Nagle słyszy, że do ter Iks czuł, że jest otoczony prz~dmio- sam dla siebie. . - I~ra się pa~ w ~en sp~sób_. ~e 
dornu Waldena ktoś się zakradł. t . . lk' . t , . N' , ł . I z gestem pełnym pieszczotv ująl me poznac pana - Jest memozl ;wosc1a. 

M;.s·ter X. dem a·skuje \\'/aildena jako OSZU- am! wre. le] war OSCI. Je mog Się o· , . . ' . ' . Czarna koszula czarn 't 
~ta i dopO'IIlaga do aresztowania , Mokrego przeć by nie pośW1ięcić w salonie dlU'ż- mały portrecik w ręce 1 skrył go w l k . k · Y. garm ur, czar-
Rudolfa''.- . . . szej ~hwili pięknemu obrazowi Renoira, kieszeni marynarki. . ~e rę awM1cz I n.awet 1 ten c~,erwony 

Ela i iei par~ner _n a.~rvwaią ~cene po- na który przvpadkowo pad\ promień kie Otwarcie szkatułki przyi;;zlo mu rawat. . aska. Niema co mówic - ma 
całunku, w trakcie ktoreJ dochodzi do bru- 1 . - . . , . , . , . p· , . , . pan SWO)ą wtasną maskę fabryczną -
talnei napaści na Elę ze strony aktora.. szon~oweJ latarki,; n:1e moglf Się przem?C OCZYWI~ta. Z ła~wosc.1ą. 1ers.c1en, tJ k~Ó- nikt inny nie W st · t . h k-

St ęga czyni s·laranio. , by o dkryć taiem- by me zatrzymac się chocfuy na chwilę rym mow1ra mcznaJoma, I eza I na wie- · te. .. Y ępuJe w eJ c ara 
nicę i_ przekonywa. sic. ;-: ~kro.~~ t a. !!otu- 1:;rzec toaletką w sypialni pani posłowej: rzchu. Mister X trzymał go d~ug-o w, 1 yza~Jl1· . 
iący ~ie do wystr;po-.v w „Ol:mpJI ' ie.s-t na ~~ iskr Iks czuł. że za lichym zamkiem ręku. Istotnie piC:'rściefJ był ładnv, ale .- e~tem bardzo dumny z tego. ze 
usłuii ·- ~h Rcnn, ra. . . . ,. 1 ti -· ]· . .

0 
• 1 · b'. . 1 ł . ,· . b 1 . ,· .- 'I l mme pam tak dobrze zna. 

M..1.s.ter Iks :wkrada .się d. o r.neszko.n:· "'.l c ·d , ry3e Sl·y wspama. 1a 1zuteria a przec1ez me Y10 w mm 1.:c szr.zego - Uśmie"h zn'! t t d . 
k.soięcia de Stolpa - ~zpi'~a :'-· o~:nver. ncgo. Chyba tylko to jedno, 7-c nalcżarl ~ , 1 c. z us. ziewczyny 

z rozkazu n '-::rna_i:im ·~ i nrzez .tclef?n·i z,.,;~ty nodziwianiem nięknych obra- do miss Alicji Denver.„ <D • . . 
Mister X z<'..l trad.i S'(! dn m;cszka111a m1ss l -/ . i . l 1( 1 ,, . ł b 1 - w k. b I ' h .N . . . . a11szu c1ag JUłro) 
A lic ii Dc·nvcr. córk i pos ta angiclSikiego. _. 7. ,'Vi . <CL c~ O\ , J111c1~1 iJ yc 1 zam . po ~u y10 c1c o. 1 eprz~1.:i;· waJąc. _ ~ „ • 
Drogę zagradza mu pulicj ant kc·;:, ;"'.H;:y ! ·.~Ji ' ych \\' tClk, ; kosztowna- ciszy - Jakby wychodząc z meJ rozle-
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Czwarty dzień w ścig w konnych 
na torze w Rudzie Pabjanick1ej. 

(GO) Dlisiejszy czwarty dzień wy- lzolana, kt gn. Pomernackiego. I Babinicz. og. gn. Mieczkowskiego. 
ścigów konnych w Rudzie Pabjanickiej .Jeryhonka. kl. ksza. Bilińskiego. fatum, kl. gn. Łuszclkiewicza. 
Przyniesie niezmiernie interesującą go- Złota Pantera, kl. kszt. pierwszego farnelli, og, kszt. Bnderów, 
nitwę płotową: pulku ułanów krechowieckich. flit, og. gn. st. „Osęk" 

,,Wielki Łódzki Steeple-Chase im. GONITW A TRZECIA:. fronda, kl gn, st. „Osęk". 
Fr. Jurjewlcza". Nagroda 1000· Dyst. 1300. Gandhi li, og. gn. st. „Natalin". 

Gonitwa ta rozegrana będzie na Ciuła, kl. gn. hr. Korzb-Łąckiego. Sfinks, og. kszt. 21 pułku ułanów. 
prz estrzeni 5200 mtr. o nagrodę 8000 zl. Erato n, kl. gn, st. „Bończa". Simonetta, kl· kszt. Kostkiewicza .. 
Do g-onitwy zgłoszonych zostało siedem f athma, kl· gn. ~11.iedkowskiego. Urok III, og. kszt. Łuszczkiewkza. 
koni, l których największe szanse mają farsan, og. gn. Strzemińskich. 
.Freja, Chłosta i Irish Orphan. .fragata, kl. ogn, Trraffa. 

Program szczegółowy dnia dzisiej- Grigollatis, kl. gn. st. „Natalin". 
szego przedstawia się następująco: Jejmość, kl. gn. Mieczkowskiego. 

GONITW A PIERWSZA: Maharadża, og, kszt. Mieczkowskie-
Nagroda 3000. Dyst. 1600. go. 
Bergge?st II, og. kszt, hr. Korzb- Manru, og. kslt. st. „Sewilla". 

Łąckiego. Palmyra 11. kl. kara Rogowsikiego. 
Bernina, kil. gin, Enderów. GONITWA CZWARTA: 
Gentry, og. gn. st. „Natalin". NagrOda 8000. Wielki Łódzki Steep-
'Oibson Maid, Id. kszt. st. „Topór". le. Dyst. 5200. 
Iberus, og. gn. st. .. Topór". Chłosta, kl. kszt. bar. Kronenberga. 

GONITWA DRUGA: PreJa, kl. ogn. st. ,,Choborów". 

GONITW A SZÓSTA~ 
Nagroda 1200. Dyst. 1600. 
Cher Ami, og. gn. hr. Alvenslebena· 
Fordon, og. gn. st. „Bończa". 
Gironde, kl. gn. Mieczkowskiego. 
Gracia, kl. ogn, hr. Alvenslebena. 
Huryska, kl. kszt. Bobińskiego. 
l(linga, kl· gn. Seidla. 
l(orsarż, og. gn. Kostkiewicza, 
Nurt, og. kary Trafia. 
Persona Grata, kl. ogn. Nowackiego. 
Shou-Shou, og. ogn. BłaS'zczaka. 

Nagr. 1000, Plot. Dyst. 2400. Grzybek Pierwszy, og, kszt. Bukowa· 
Alfa II. kl. gn, st. „Bończa". Gwido, wał. ks7.t. Jędrzejewskiego. GONITW A SIÓDMA; 
Calvados. og. ogn. Bobińskiego. f Indra, kl. kszt. Studzińskie!.lo. Nagroda 1000. Dyst. 2100. 
Edgar, og, ogn. Tuńskiego. I Irish Orphan, kJ. kszt. st. „Osęk". Cora, kl. skgn. Łuszczkiewicza. 
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Haiti, kl· gn, Czcheidzcgo. 
Harfa II, kl. gn. Chmielewskiego. 
Herod og. gn. Jaśkiew icza. . o k" l(ormoran, og. gn. st. .. sę · 
Manru, og. kszt. st. „Sewilla". 
Nadobna, kl. kszt. Kołkiewic .rn· 
Tuberosa, kl. gn. st. „Bobownia". 

NASZE TYPY, 
1) Gentry. Bernina. 
2) Indian, Ispahan, Edgar· 
3) GriJzolatls. Manru. f atłtma. 
4) Freja. Chłosta. Indra. 
5) Stajnia Osęk. Farincm. Sfinlfs. 
6) Persona Grata. Huryska· Cher 

Ami. 
7) Tubcrosa. Kormoran. Nado!~na. 

Gazelle. kl. kszt. 'Antoniewicza. I lsPahan, og. skgn. st. „Osęk". Dzierlatka. kl. skgi. st. „Bończa". 
Gwido, wał· kszt. J ędr.iejewskiego. Etoile II, kl. kszt. hr. Korzb-Łąc-
lndian, og. kszt. Lubicz-Stabińskiego GONITWA PIATA. kiego ( I'! 
lspahan, og, skgn. st. „Osęk". Na2roda 1800. Dyst. 900. F~thma, kl. gn. Mieczkowskiego. l!'.llH!lllllll!IPJlllllll!il!ililill:11.:iill!llilllllil!l!lllllfJllllHllllllllll 1 illIT ~ --~-~----~---·~11!!"!<37"!'-'~~~"!--"'"'-___ ..., ____ _;;"""""""''"''--""""""~eeY"lfi""Cł'„~ Al*i~~-1r'i1!'. __ __ WWW!!t~~-~~,-„,.-r.o:· · ·.:..;..i,: .x:>1t 

Początek o godz. 4-ej po poł. 
w soboty i niedziele o 2-ej po poł. 

111. Sienkiewicza r, 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 
t 5MH a 

~ 2) oraz film Polski C H ~ w-g Elizy Orzeszkowej 
lfte ag 

Dziś I dni nasl•H•nYcll! 

'' CE o ,,. 
°' ~ 
2 

W rólach głównych: Hellen Twe!we~rees, Philips _ ~ 
lloimes, R~cordo Corłfez i Slim Summea~~.le 
Nadprogram do::;1ek dź~!j.=·ifutiklmL:Wfg+ ;adprogra; do:late!c dzlVl~.:~Z...:.~~MD-Dm••••EBBiiiłlE.!&111 

TAUDRB. MEEDN. HAUS Chorzy na rupturyiróinekalectwa·~--:..,=~.-- c~upno ';:.:.e!!: M. RUPTURY i•kotcl kol"<w• oio wol- """"i' O I. I.· Jł." „OLLJ[' 
I I A SZE JA no zaniedbywać, lt'dyż skutki dla ty. Ten „ PREZERWATY\'łV 

CHOR. KOB ECB KU R cia !udzkier;o są bardzo niebezpieczne kupuje! u 

Z«ierska 11 Ruptura staje sie wielka iak głowa Przyjmować tylko w oryginalnem 

tel. 246·09. powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
Przvim. od 4-8 w. 30-2 bandaże ortopedyczne irnmowe mojej :zmwwwtm * ' fi Mll I Złoto BIŻUTRRJĘ, SREBRO 

kwity lombardowe ku· 
puje i płaci najwyższe ceny Za · 
kład Jubilerski I. Fł.JAŁl<O. 
PIO rnKOWSKA 7. 

..,,. i@M 

Pł ' ~ ludzka. spowodować może śmiertelne opakowaniu z banderolą! 

----------··--- ·- . J metody usuwają radykalnie najniebez- Dr. med. 

piecznieJsze ruptury u mężczyzn. ko· =~ ~ .~ Pl F Id PLACE przy ul. Pahjanickiei i Cias-
biet i dzieci bez operacji. Na skrzy- ~ ~ 'i:j ~ e man nej polo~one. różne! wiel~o~ci, do 

wlerile kręgosłupa, 1>rzeclw tworzeniu sie garbów i c.;a ~ E ~ sorzedama. Tramwai na m1eiscu. -
Od soboty 29 Upca. gruźflc:v kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla ·- ~-u ~ I Otton Krause. Łódź , ul. Pabjani(;ka · 

otwarta nowowybudowana skrzvwionych nór; plask!ch i bolących stóp wkłady or- .S ~-_. ~ -. ~. ·~ AKUSZER-Qll'tEKOl.OQ nr. 47. . --- --·- _ l3.8. urządzona według najnow- topedyczne. Sztu<>zne nogi I rece. Q;1 w •• ~ 
szych wymagań hygjeny i Zakład ortooedyczn:v „ g ."' c :i -;:; Z d k 10 T I 155 77 POTRZEBNE szwaczki do rękawicze!{ 
techniki . . .... ~ : ~ .!2 awa Z a • e · . trykotowych. Adres wskaże Admini-SpQC. I. li A P A P O R T I < '§ :rt ~ ;:= przyjmuje 9-t2 i od 3-6 po poł. stracia „Republiki". Pływalnia ortoped. ze Lwowa, Łódź. ulica Wólczańska Nr. 10.1 ... : ~ c. ~ 

• a a front. parter tel. 221-77. 1 '- S2 ~ ~ E ~ DR. MED. jĘZYKA polskiego, kor~spondencii . i i p„,,..żl'S UWAGA: Osobiste zjawienie sie chorych jest konieczne. · ': ~ • c. ~ o H li 
1 1 

d I rachunkowości szybko 1 gruntownie 
Woda bieżąca, skocznia. Ubezpieczonych w Kasie Chorvch m. Łodzi przyjmuje. . ;:;;: !!:l ·= :r: u sz !:I wyucza rutynowany nauczyciel Star-

~~fe~~ b~:r;:a~~'zy~:.bi:2 Na tern miejs;?'!~~~?:~:d~~kowanie Dyr. Za-' ~ "" ~i~ o 
1 

U ~~~~~k;P~i:al&: f~ri~~~~ .. ;;'.~~~~l·ą~ Wól 
stój pojazdów kładu lecznk:zei ortop. WP. J. RAPAPORTOWI, zam. Ci2 N - e 

Doiaizd Mletem kombi- w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 10 za umieiscowente l'a Q 0 ~ AKUSZER.TA I CHOROBY KOBIECE DROBNE osr~oszenia w „Renuhlice" 
nowanym, miejskich tram- przepukliny na którą cierpiałem wiele lat. DCi O u • Z h d • 62 ~a najlepszvm i naitatisz:vm ~rodkiem 
wai za 30 iroszy. (-) Ks. Antoni Legocki, u : = aC 0 llla zetkniecia zainteresowanyr:.!:i stron. 

„RADOOOSZCZANKA" 90-3 proboszcz. {Sródmlejska 14). Telef, 129-5Z Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 
Telefon 214-41 \9\hM ••••rn@M At I& * przyjmuje od 11-1 I od 5-7 J>O por. lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 

Radogoszcz Jod Łodzią PORADNIA DOKTóR 30-2 ;>ojedyńczy pokój. 3) sorze<lać nieru-

~ Iw ~N~ Dn l n r.1 [.lH n H. WołkowyskiH 'ZeDr.1·1cki' :';E:~h::;~;~~td;;:'.'k::i;~;;.:'.'.ii 
DOKTÓR L li ~!~E~IE ~H~RóB H Cegielniana N2 4 • ~I .i,, drnhne ndosnnia do . l~eo11b'1!.: 1 

I N G E R WENERYCZNYCH I SKóRNYCH telefon 216-90. • r • " • • PE!~v~.w~~1~2~;~;1E 
; ZAWADZKA 1. Specjalista chorób wene~ycznyc'1 chor. kobiece i akuszerja llDA WSZ OZIE ODCISKOW 

. Czynna od 8-ei rano do 9-ei wieczór. moczopłciowych 1 c;kornych PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. -··--- - · - -

spec., ~~:~óww(;:g;:":eckh~uar:~rnych Wpnledzlele idświeta o~j do 2,·el. ~R~~~~~k~Eo~ ~~~~A 8~~ ~ ŻEROMSKIEQO N21 ~ rl1EK1'A~RZ~·~OE~- N~11':~ł~i I 
Andrzeja 2, tel. 132-28 or a a -- z . DZINY 9-). godziny przyjęć od 4-8, tel. 237-69. 1~·nq n • 
Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta -- -- -- · g ~~ ~I . 

W niedziele i świeta od 10-12. lekarz. GABINET TERAP.n PIZYKALNE.J , „ .... „ ••• „HMMHeffe • 
8 

I.\S ~e 

Ir J~n-~~~,r~w~1~~1· Dr. MED. - Dr Po I a kaj DO pć6w ~~~8ć~'ó5hi~~1h~OW- Pioprz,yjm;je od 3-7 ;_„:· ~en 
·j A 81\ltASZ • -,! Podaje do wiadomości, iż WYT~óR- łllłl0~ ~\.'l~ ;EJ YJ 
. I N A w R o T Nr. 7 I NIA I REPERACJA RESORÓW SA· telef 121 "'3 • ~ I MOCHODOWYCH • „..:. 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE • Tel. 164·21. ~-n Moszczyń ki -----
. godziny przyjęć: l-2, 7-8 UROLOG prąd wysokiego napięcia I frekwencji. ABSOLWENTKA 11:imnazjum udziela 

przeprowadzil się na ulicę wznowił orzvjęcia r3di11m. lampa Helium, DIATERMJ11 zostala µrzcnicsiona z ul. Kopernika 49 lekcyj, przygotowuje do egza minów 
rtawr"""ł ~r0 2 WÓLCZAŃSKA Z3, tel. 139·88 ':u!lp 1 i, warcowa. prom~eni~ pozaczel!"'! do własnego budynku przy i1licy, nowa~acvinvch. Szvhkie posrepv za· 

' -"' ,ni~ Przvimuie od 4-6 po poi '.10 11 e k1eplne) galwa111u1cia. faradłc !PODLEŚNEJ 34 (roir Ł<1kowei). Ccny
1 

new111011e. Onlata 111ska Oferty sub 
l[eL 118·04 dla niezamoin.v..:h .:eny lccz11i -:: zacja, masaże I Ł d. .1bezkonkurencyjne. 30-2 · „Uwarancj:i", 

---·--



. Anglja - Francja · 2:1 I Cracovia-Hakoah (Wiedeń) 2:2 (1:1). 
Spodziewane zwycięstwo francuzów w doublu Wiedeńczucv uzgskujq w Polsce 

drugiego dnia walk o puhar Davisa. druai wunik remisowg, 
· Rozegrany w dniu wczorajszym w przeciwnie starał się jak mógł , by uzys: 

. Paryż, 29 lipca. W trzecim secie mimo wysiłków an- Krakowie mecz towarzyski między łia- kać jaknajlepszy wyni1k. I przyznac 
Dziś, w sobotę, w drugim dniu turnie- glików, irancuzi wygrali względnie łat- koahem z Wiednia a Cracovią, przy- trzeba, że jako całość goście górowali 

fu o puhar, rozegrano zawody z godzin- wo 6:2. niósł wynik remisowy 2:2 (l:t). nad Cracovią. 
nem Opóźnieniem. Jutro orzegrane zostaną spOtkania: Podania wiedeńczyków byty doktad 

Z od g k h k Cracovia tym razem grała syste-
aw ; roze rano na mo ryc or- Austin - Cochet i Perry - Merlin. mem „wakacyjnym". Zawodnicy byli ne i szł:>'. o~ n~gi do nogi.. , 

tach, albowiem od raiia panowała nie- p dz' . • tk . . 1. ni·e wysi'lali· si·ę s. P.ecJalme. im. pono wah o. broncy czys 
pogoda i dopiero wobec pewnego rozpo~ o 1s1e1szem spo an.tu ten1sowem dziwnie leniwi i ospali t d 1 k k 
godzeni„ się rozpoczęto zawody, J'akkol- Anglja - Francja prowadzi Anglja 2:1. zbytnio. Natomiast ttakoah, wprost em1 I a e_ iemi ~Y opami. . 

~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ • Cracovia powinna być z wyniku za-
wiek kiero?ict~o i~h, zamier~ał? już _ _ dowolona, gdyż jak już zaznaczyliśmy 
zr~zrgnowac z 11lch 1 przesunąc Je na mO..,IDQ wgńrODl.-wfte grała leniwie i ustępowała ttakoahowi. 
dzten następny. . . 1' W1llJ 16# Iii .._,„ ttakoah wystąpił w składzie podob-

Przed r<>zpo~zęc1~m zawodów kap1- . „ • • • . . . . . . nym jak na meczach poprzednich w 
tan drużyny angielskiej oświadczył arbi- W Fmlandi1 z1aw1ły s1ę dwa nowe! włosk1, Giewygeth przed Bresc1amm i W s ie i Łodzi natomiast siklad Cra 
trowi, iż w składzie angielskie1· pary za1·• talenty lekkoatletyczne. Perasalo s.ko- 1 Brono. a:. zbawr t UJ. 'c . 
d · · ył · 195 t b t · g O · G' tt' · k ł 75 kl covll Y nas ęp ą Y · 
ą zmiany, albowiem Perryego zastąpi cz wzwyz cm „ a ra ie o - . ieorge._ i uzys a na m. czas Malczyk, Gieza, Pająk, Lisiak. Waś-

Lee. Perasalo - 190 cmt. 1 g. 2 m. 5:> sek. k'e "!'cz B1'alik Lasota Zembaczyński 
J k . d . h dz'ł „ . * * l '"' ' • • . ' 
.a się z a1~ c o 1 o o to, 1Z anghcy, . ** ~*. . . Kisieliński, Malczyk, Zieliński i Ku-

m~Jąc całkowt!ą. pewność przegranej z . Spn.nterka holen_derska Schurman~, Te~oroczny turnie) piłkarski o ~uhar biński-
na1l~p~zym tenisis~ą świata, Borotrą, nie l ktora niedawno wyrownała rekord św1a 1 Franc11. spowodow~ł rekordową .hcz~ę Pierwsze minuty gry inależą do gos
chcieli przemęczac Perryego. I towy na 100 mtr. - 11,9, sek., uzyskała i:głoszen .. Do walki. o puh~.r zgłosiło się podarzy, którzy są zespołem agresyw-

W zawodach, rozegranych między an dobry czas na 200 mtr. - 25,8 sek. 521 klubow z całei Franc11. · n· j m 
glikami ~ughesem i Lee a francuzami · . *...,* . . . . W roku ub. wa;c*zyło klubów 482. ie J~dnak stopniowo inicjatywa przesz-Borotr' 1 .Brugnonem, zgodnie z przewi- W tych dniach odbędzie się poie~y- . . * . ła na stronę ·ttakoahu. W 15 minucie 
dywaniam.t wygrali francuzi w stosunku! ~e~ trzec~ doskonałych spr,mt.e~ow I W k~Jakarskich mist~zostwach Eu· strzela niezbyt ostro Mausner. Malczyk 
6:3, 8:6,, 6:2. . • . I swiata w biegu na 100 mtr. w B~rhme. ro~y, ktore o~będą. s1ę w Pradze w , przepuszcza fatalnie i ttakoah prawa• 

• Angbcy st~w1ali zacu~ty Opór i w 
1 

Startować będą: ~.m~ry~anie Met· dn!ach 19-20 sierpnia b. r'.'. startowa~ ' dzi 1 :O. . 
pierwszym ~ec~e prowadzili początko~o l. calfe, holender Berg;r i memiec Jonath.

1
b.ędą <?.sady. C~.echosłowa:P• .Pol~k1, Teraz Cracovia zabiera się energicz 

2:0, n~tępnie !ednak irancuz1 zdołali się , u . „ Szwe~.Jl: Hol~nd~1, Francp, Niemiec, niej do pracy, co jej wreszcie przynosi 
odegrac, 0zysku1ąc 6:3. . . Mistrzostwo kol~rsik1e Italii stay~- Austr11 i Węł11er, w 33-ej minucie rzut karny, za rękę 

W sec1': n~tępnym angl~cy, zorjent~· row zdobył na szosie znany zawodnik obrońcy Donefelda na polu karnem. 

wawszy się, ze Broug~on Jes~ znacznie St f . ł „ ł k • Egzekwuje pewnie Kisieliński. 
słabszy od Borotry,,sk1erowah na .Brug- n anr„as entsu w "S 1eno Pod ~oniec połowy obie . drużyny 
n~a cały ~~k.. Mimo ł? francuzi zd~- li l U ~ 9 poczynaJą grać brutalme. 
~~:. uzyskac swtetny wynik w tym secie Najwybitniejszą osobistością drużyny I Spotkanie Tłoczy1l.skiego z pierwszą ~;zyszynia ~ię do . tego .z~ytnia PO· 

· • włoskiej, która wkrótce rozegra mecz z. rakietą Italii de Stefanim, w puharze I błaz!1wo~ć sędziego, me um1e3ąc~go od-
Pols.ką o puhar Davisa w Warszawie, Davisa za dni kilka w Warszawie, nie 1 pow1edmo re.ag?wa~ n~ .wybryki gra
będzie Jerzy Stefani. będzie pierwsze. Tłoczyńs.ki spotkał ;, czy. ~o ~mia.me poi, JUZ na .POC~ątku Mistrzostwa konne armH. 

Wyniki trzeciego dnia zawodów. 
Podczas wczorajszych zawodów kon· 

nych o mistrzostwo armii rozegrano kon· 
. kurs na przebiegnięcie w terenie 32 
km. 200 mefrów w czasie 1 godzina 57 
minut 31 sekund. · 

Kl<asyfikacja ogólna nie uległa zmia
nie. 

W klasyfikacji zespołowej prowadzi 
25 pu~k ułanów, w indywidualnej -
por. Tudziński z 26 '.P· p. 

Jest to pierwsza rakieta Włoch po się już raz ze Stefanim w marcu ub. i. (~ 2-eJ mmuc1e) l?ada dla wiedenczy
wycofaniu się Morpur.ga i ma za sobą na turnieju w Nicei i przegrał w s.tosun· kow druga zupełnie przypadkowa. bram 
szereg ·wybitnych sukcesów. Jest Stefa- ku 5:7, 0:6, 2:6. k~ ze strzału Mausnesa„ (Zn6~ me bez 
ni mistrzem gry z głębi kodu. Atutem W pierwszym secie polak prowadził w~nv . Malczyka). Gosc1e maJą teraz 
jego jest doskonale plasowany drajw z już 4:3 i 40:15, ale zepsuł parę łatwych Wl~CeJ z g~y. . . . 
obu rąk, Stefani bowiem nie ma baok- piłek i przegrał. · _ V'f 28-eJ ny~u~!e .wolnY: bity . przez 
handu, gra obiema rękami, a jego lewa •„• Mysiatka. K1s1elm.sk1 .sk1erowu3e n~ 
ręka ies·t równie dobra jak prawa. W stolicy Szwecji odbywa się mię· ! bra~kę łiakoa.hu i wymk znów brzmi 

W latach 1930-1933 w walkach o dzynarodowy turniej tenis.owy, w któ· I· remisowo. 2:2: . . 
puhar Davisa Stefani ma za sobą nastę rym udział bierze szereg doskonałych W _30-eJ mmuc1e sędzi~ usuw~ .za grę 
pujące zwycięs•twa: rakiet europejskich. 1. faul srodk~weg?. Pomoc~1ka gosc! StrQ~ 

W roku 1930 bi.je: australi.jczyka Hop Z ważniejszych wyni:ków, dotąd u· I sa, lecz mimo iz do ko!1ca gra~ą om 
mana, japończyka Otę. zyskanych, wypada wymienić przede· ty·l~o. w 10-kę w ostatmm okresie prze 

W roku 1931 - w mistrzostwach wszystkiem niespodz~ewaną porażkę wło I w.azaią.. . . . . . EDrOpa-Wggry Francji bije Perry'ego. W roku 1932 - cha de Stefani, który przegrał z duń· ! . ~ymk n;~ u_Jegt J~dnak zn:i.1ame . 
.-, • pokonał hiszpanów Maiera i Juanoci, czykiem Jacobsenem w dwuch setach dz1ek1 sz~z.ęshwe.i. 0~:0111~ Cracov11; 

W dnlu 15 sierpnia ir. b. w Budapesz Bon ta i Merlina, anglika Hughes'a, wło- 5:7, 1 :6. Austrjak Matejka uległ szwe· U gosc1 wvróz!11h s,te Doncfe.d .! 
cie od~ędzie się sensacyjiny mecz piłki cha Palmieri, Kehrlinga, Menzla, japoń· dowi Thoren w czterech setach. F~l?n:an .n~ obr~me, zas w Cracovu 
wodneJ .Europa - Węg-ry. czyków Satoh i Kuwabarę. W grze mieszanej król szwedziki, Gu· Kis1el1ńs~o 1 Mysiatk„ . 

W barwach Węgier wystąpi olimpij W roku 1933 - ma na rozkładzie: staw, wygrał z p. Krahwinkel do mał· Sędz1owat p. Se1dner -- mezdecydo-
s'k·i team węgierski, a sktad .Eu.ropy !Merlinga, Timmera, Artensa, Matejkę, I żeństwa Jahn 6:3, 6:0. Poza tern król wanie. 
przedstawia się następu1jąco: Gentiena i Joumu, Brugnona i t.d. szwedzki wygrał z Readvm w meczu MUU • * 

Bramka: Bu·sek (Czechy), obrona- .·„ o·ldiboyów 6:0, 7:5. 
stoeien (Belgja) t Lambert (F1rancja), roi.-- KDIBJ.O\Vy-Szłern Z:O (1:0) 
Łącznicy: Guin st (Niemcy). Atak: Co-

Ć~~f f:: (f!;~~gd~). schutlze (Niemcy) i Przed igrzyskami Plistrzostwa tęniSDWB Ciekawy mecz o mistrzostwo 
klasy B w Łodzi. 

P d f f 
W Pradze. Zw. Makabi. W dniu wczorajszym na boisku Tu-rzB S ar Bm W związku z przeniesieniem Letnich Centralny Komitet Zw. Makkabi w ru, rozegrany zestal cie.kawy mecz pit-

1 f grzysk Makkabi do Pragi czeskiej, cen Polsce ustalił datę mistrzostw tenn;so· karski o mistrzostwo kl. B. między 
Wa asiewiczówny i Wajs6wny tralny komitet Zw. Makabi w Polsce wych na dzień 1 - 3 września r. b. w Kolejowym Kl. Sp. i Szternem. 

W Brukseli. przystąpił do gruntownego przygotowa Tarnowie. Organizację mistrzostw 1>rze I Do przerwy gra toczy się ze zmien-

N aj groźniej szemi pirzeci wnliczkami 
Walasiewiczówny na zawodach w Brulk 
seli 13 sie1rpnia będą oprócz słynnej ho 
lenderki Shuirmann - jeszcze i holen
derka van Aadlen, która ostatnio wzys
kala na 100 mtr. czas zaledwie o 0,1 sek. 
gorszy od rekordu światowego. 

Przeciwniczki Wajsówny w dysku 
rzuicają w granicach 36 mtir. 

:iia reprezentacji sportowej. prowadza z ramienia Centrali ż l'CS - i ną przewagą, przyczem obie drużyny 
W programie przewi.dvwany jest sze „Samson" - Tarnów. marnują szereg pozycji podbramko-

reg obozów eliminacyjnych i kondycyj- wych. 
nych we wszystkich prawie konkuren- Agfomob'llOWJ rai·d Wreszcie jeden z ataków kolehrzy 
cjach. pod kiemnkliem WY!kwalifikowa- n kończy się rzutem z rogu, wyk-:.. r 1~' sta-
11yich trenerów. gwi·az" dzt•stv nym prze-z Kozłowskiego. Sztern dąży 

Wszelkie do'tychczasowe nomi1nacje I do wyrównania, jednak a~ak ich gubi 
zawodników na Igrzyska zostały pr~ez do morza polskiego. się pod bramką orzeciwniiu. 
Komitet Centralny odwołane i anulo- Po pauzie z początku ·łi 1ęcej z gry 

wane. Wczoraj, w sobotę, rozpoczął się mają kolejarze. Sztern D0\VO]i ducho-
start maszyn do siódmego ogólnopol- d · d ł ' · · · 

C ·a ' b d • Nad bie"'iem sp·raw sportow"•'h (Jraz k b z1 o g osu 1 coraz cz~ ~ ;1ci zagraz.t racov l gra" O ZIB " y~ s iego automo iłowego raidu gwiaździ· · h b t ' · - k · . . 
B U 'w wyłonieniem ekspedycji czuwa specjal- stego do morza. 1c ramce, a a „; Jejna me moze się 

na komisJ·a w sk•a·dz1'e.· dyr. M. M·inca, zdobyć na decydujący s'.>lai. 
1 O pierwsze miei'sce rywalizui'ą dru· N · t d k ' 

red. Al. Aleksandrowtcza i R. Wołkowa. a parę mmu prze oncem meczu 
Lii<gowy zespól Cracovii, który w żyny Łódzkiego i Pomorskiego Automo· przeważa Kolejowy, zdobywając ze 

dniach 12 - 15 sierpnia ir. b. gościć bę- lQ • k • K k • bilklubu. Naigrody broni Pomorski A K. strzału Jersza drugą bramkę, poczem 
d·z.ie na turnieju słowiańskim w Nirze, DIS 0\111 \li łB 0\1118 sędzia odgwizduje zawody. 
~a·trzvma si·ę ~ drodz; ~owrot~ej do kra jut grają O pUhBr Alp U zwycięzców wyróżnili się: Koz-
JU w Pradze 1 tu wezm1e udział w tuir- • f J • łowski w ataku, Pędziwiatr i Wal-
nieju pitka•rskim, .organizowanym przez Zakaz brania wojskowpm udziału' W międzynarodowych zawodach sa· czyński na obronie oraz Mikołajczyk 
O. f. C. w meczach piłkarskich został na tere- mochodowych o puhar Alp weźmie u- w bramce. 

Obok gospodarzy i CracovH w tur- nie DOK Kraków cofnięty, tak że La- dział 132 zawod·ników. z czego - 52 an U Szternu: Lubiński w ataku oraz 
nieju weźmie udział drużyna SlavH oraz 

1 
sota mógł już w dniu wczol aiszym wy- ~Hków, 36 niemców, 15 francuzów, 10 Malcie na obronie. 

jeszcze jeden z czołowych czeskich zes 1 stąpić w barwach Cracovii\ orzeciwko holendrów, 4 szwajcarów i po trzech - Sędziował b. dobrze p. Napo rski. 
połów ligowych zawodowych. I wiedeńskiemu ttakoahowi. włochów, belgów i austriaków. Podczas przerwy przygrywała or-

Tu.rniej w Pradze odbędz.ie s•ię 19 il , Zawody rozpoczy:nają się <lz,iś, w nieł kiestra kolejarzy. 
20 sierpnia. / dzielę. 

w Pradze. 
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Codzienna nowelka ,Expressu" i 
Sen pogromcy zwierząt 

Ucieszny 

- Wierzę, stanowczo wierzę w 
slly - powiedział z.nany pogromca 
zwierząt do otaczających go cyrkow
ców - Moja matka od najmłodszych 
lat stale mi mówiła, że ile ra:ty przy-1 
trafiło się jej nieszczęście, tyle razy 
przedtem trapiły ją złe sny. I ze mną ---------------, 
jest to samo. Jeśli mam odbyć ciężką 
walkę z ja1kiemś zwierzęciem, to zaw- 1 
sze przeżywam to wpierw w nocy, w 
czasie snu. I dlatego prawie 'tawsze 
przeczuwam grożące mi niebezpieczeń-

1 

~_..__...:.. 
stwo. 

1 
-I, ja dawniej tak mówiłam-wtrą- 1 

ciła woltyżerka, która przed ki'llku dnia-

1 
mi uległa tragicznemu wypadkowi w 
czasie przedstawienia i na dłuższy o· 

1 kres czasu musiafa zrezygnować 'L wy- I 
stępów - Wierzyłem w Sllly, ale teraz 1 
już nie wierzę. Tej nocy kiedy zdarzył 

1 mi się wypadek, ani w ciągu poprzed- .__.. _________ _..a-_ _.. 

niedzielnv film 
o 

OD 

M .tlO 

nich, śniły mi się t:Ylko jakieś głupstwa. Patachon: Morze to piękna rzecz. I Pat: Widzisz tę balię? Pat: BaJje - to wynalazek n:ezwy-
- I ja nie wierzę w te bajki - do- A jak ladnie wyglądają te małe żaglów- Patachon: Widzę. Nie jestem. prze- kły. Trzeba tylko umieć go zastosować. 

dał klown, który również brał udział w ki... Ach, pojechałby człowiek po wo- cież ślepy. Ale nie wiem do czego zmie- Patachon: Już wiem o co ci chodzi. 
r·ozmowie - Zresztą, gdyby pan, pa- dzie„. Popłynąłby sobie.„ Jak łabędź - · rzasz. Brawo! Zawsze marzyłem. żeby mić.ć 
nie pogmmca, mógł ws·tystko zgór~ można powiedzieć. j Pat: Brak ci fantazji. Brak ci mojej lwtasny jacht! 
przewidzieć, toby chyba pan nie stra- Pat: Czekaj! Mam myśl! Wspaniałą genialnej głowy - w tern sęk. 
cił prawej ręUd. myśl! l 

- Tak! Właśnie! Opowiedz pan, 
jak to się stało! - rozległy się liczne 
głosy cyrkowców, wypoczywających . 
w namiocie po próbie· I 1.--..-v 

Słynny pogriomca zwierząt nie lu· l 
bił o tern opowiadać. ..-~ . ...,., 

A1e tym razem, ulegając prnśbom I 
wszystkich kolegów, zwierzył mu się 1 

ze swych pr.zejść. 
- Rozpoczynałem wówczas dopie- t 

ro karjerę - mówił - Nikt mnie je
szcze nie :z.nał. Występowałem, jako 
pogromca. w jednym z niewielkich cyr
ków. Publiczność nie wie, że to, co 
wtedy robitem, było bodaj 111ajtrudni·ej
sze. Demonstrowałem bowiem na are· 
nie, jak się odbywa karmienie dzikich 
zwierząt. Wchodtilrem do lldatek i po
dawałem mym wychowankom pokarm. 

Wiecie chyba wszyscy, że dzikie 
bestie ma widok mięsa często wpadają 
w szał. Nieraz więc groziło mi znacz
µi~ )"')ękH~ piebezpieczf1ń..s~wo~ ni.t w. 
czasie naJefektowniejszych pokazów 
itresury. Publiczność oczywiście o tem 
111ie wie· 

Zaznaczyć muszę również, iż wśród 
ówczesnych moich wychowanków znaj 
dowala się lwica „Senta", która mie
wała bardzo niebez.pi·eczne kaprysy, 
sz·czególnie właśnie wtedy, gdy ją kar-
miłem. 1 

I oto pewnej nocy śniło mi siP . że 
w czasie pr.tedstawienia „Santa" rzu
ciła się na mnie i odgryzła mi rękę. 

Nazajutrz rano długo stałem przed 
jej klatikę. Zwierzę było zupeł·nie spo
kojnie. ale kto mógł przewidzieć, co 
będzie wieczorem? I dlatego postanowi
łem tego dnia zrezygnować 'L karmie
nia zwierząt na arenie i jedynte demon
strować najprostsze tricki tresury. 

Patac~on: Żebyśmy tylko na nich po-1 Pat: I ~óż ty na to - niewierny To- I Patachon: Gwałtu rety! Widzisz tego 
płynęlt. . . ., maszu? oltrzyma? Jedzie prosto na nas. Czy-

~at: .Jak śmies~ wątp1c w me zdoi- Patachon: Przepraszam cię. Siadaj! by nie lepiej było zboczyć trochę? 
r.0ści. Za kogo mme :nasz?! , l Jc.cJziemy: Tylko dokąd? Możebyśmy 1 Pat: Lepiej byłoby napewno. Ale 

Pat.ach.on: Za geniusza, .ktorego wy- tak pdechali na jaką wyciecz~ę bez pa- nasz statek ~ie ma steru. Zapomniałem 
nnlazki, r11estety, zawsze b10rą w łeb. szport6w_? Pracujesz na lądzie - od-jo tern zupetme. 

Patachon: Rozci~t nas! Rozpołowił! 
nas jakby nasz statek byt z masła. Ra
tuj się kto może! 

Pat: Gdzie ja nogi podzieję!... · 

poczywaJ na morzu„. 

Patachon: Żyjesz jeszcze, kochany 
druhu. 

Pat: Żyję. A ty? 
Patachon: Żyję i zachwycam się two 

im wynalazkiem. 

Pat: Iiallo! Panie kapitanie! Naprzód 
Kurs na zachód. Pełną parą aprzód. 

Patachon: Czy żagle są umocowa
ne? Czy kotwica podniesiona? Naprzód!' 
Niech żyje żegluga! Po południu udałem się do jakiegoś 

sklepiku. Chciałem kupić parpier listo-1 
wy. Musiałem napisać matce o tym ,,.--------------~ 
śnie i poradzić się jej, czy mi wolno 
karmić na arenie „Santę". L 

I oto, gdy, stałem przy ladzie, nie-
oczekiwanie wyskoczyła z ciemnego __ 
kąta czarna kocica i wpiła się pa·lura
mi w moją rękę, Z trudnością dałem 
sobie z nią radę. 

Właścicielka sklepu chciała mi dać 
bandaż, ponieważ ręka krwawiła, ale! 
podzięk·owałem jej za to i roześmiałem 
się głośno. 

Cóż dla mni·e znaczyć mogły te 
maleńkie zadrapania, gdy ciągle prze
bywałem z dzikiemi bestiami. 

Lecz nazajutr /, rano stwierdziłem, 
że ręka jest zupełnie sina. Udawałem 
się do lekarza, który stwierdził zaka
żenie !krwi. 

Nie było już czasu do namysłu. 
Po południu amputowano mi rękę. 

Tium. D. 

-

Pat: Nareszcie ziemia. To pewno tal Pat~ch~n:. Troch~ ostrożniej z ~ą 
wyspa Robinzona Kruzoe. flagą. Z1em1a Jakby się trzęsła .. Ostroz-1 

Patachon: To cudownie. Będziemy nie, mówię, wariacie! I ;:i 
mieli mały skrawek ziemi, ale własny. Pat: Jakoś dziwnie zagłębia ~ię j 
Zamieszkamy tutaj na stałe. drzewce naszego sztandaru w tę zie-' 

mię. 

Pat: Co teraz będzie? 
Patachon: Ładna wyspa! To wsypa, 

nie wyspa! 
Pat: Płyniemy do naszych balijl 
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